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3ciej po południu. 
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

M IE JS C O W A  k w n r t a l n i e  3 zir .  75 ct.
m ie s ięczn i* -  1 „ 30 „

” Z przesełką p o c z tem ; :
państwu: aust r jac .  . 4 zł HO cnt.

" s ld o  Truś i l tzeszy  nietu. i  tal.  15 sgr.  
rfzwecji i D a n i i . . 6 „
1 rancji  i Anglii  . 23 franków
W ło c .  . . 25 „
Belgii i Szwajcarji  18 „

ł. „ Turcj i  i k s t  Nad. 18 „
Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt
8

Przedpłatę przy jm u ją :
Bióro Adminis tracji  G a z e ty  i \  a ro -  

iło w e j przy ulicy Nowej pod 1. 2*'l.
OGŁOSZENIA przyj n. j ą  sie za opłat?  

od wiersza drobnym  drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty  st ‘mplowej 30 centów za 
k . . idorazowe umieszczenie.

P rzedpła tę  i og łoszen ia  na  całą Franci? 
przyj inuje jedynie  p. Ludw ik Plóitski w P a ­
ryżu B o u le -a rd  du Prince E u g ćn e  95: p. 
Alojzy O ppdik, w W iedniu  W ollzeile  N. 22; 
Haasenstein ó' Fogler, w Wiedniu Wollzeile  
N. 9 i w Pra i  k ra rc ie  nad M ebe ir .

L IST Y  R E K L A M A C Y JN E  nieopie-  
czętowane nie u leg a ją  frankowania.

Nowy projekt Rady szczuplejszej.
D zienniki półurzędowe coraz otwarcie) 

występują z wykazywaniem  potrzeby zw o­
łania nowej Rady szczuplejszej; złożonej 
z delegatów sejmów niem iecko-słowiań- 
skich. Jak dawniej tłumaczyły, źe w spo­
mniani w m anifeście z dnia 20. września  
18G5 legalni reprezentanci krajów koron­
nych, są to sejmy krajowe, i tym sejmom  
będą przedłożone uchwały państwowe re­
prezentacji w ęgierskiej i kroackiej, tak 
teraz znów u tłumaczą, że gdy ei legalni 
reprezentanci w 17 sejmach nie mogą 
brać pod obrady uchwał w ęgierskich , z 
powodu, iz ztąd powstałby chaos, bo ka­
żda z 17 reprezentacyj m ogłaby co inne­
go postanowić, w szystk ich zaś legalnych  
reprezentantów z w szystk ich 17 sejmów  
nie można razem zwołać w jedno ciało 
ustawodaw cze, z powodu, iż liczyłoby  
w ów czas przeszło tysiąc posłów i obrady 
byłyby n iepodobne: — w ięc nic innego  
rządowi uczynić nie wypada, jak  kazać 
legalnym reprezentantom każdego kraju 
koronnego wybierać z grona sw ego p e­
wną oznaczoną liczbę posłów , którzy bę­
dą legalnym i reprezentantami sw ych m o­
codawców, tworząc nową Radę państwa 
dla krajów niem ieeko-słow dańskieh!

Jakaż w ięc byłaby różnica m iędzy da 
w riejszą  szczuplejszą Radą państwa, a j 
nową zam ierzoną 't...

Dotąd nie zaszła w żadnym statucie 
krajowym i ordynacji wyborczej najmniej­
sza zmiana. Skład sejmów krajow ych jest  
dotąd ten sam sztucznie utworzony, dla za ­
pewnienia centralizm owi i biórokraęji w ię­
kszości iv szczuplejszej Radzie państwa. 
Jeżli w ięc nowa Rada państw'a zwołana 
będzie na podstaw ie statutów lutowych, to 
znowu w iększość będzie niem iecka i cen­
tralistyczna, bo członkowie Rady państwa 
z kiąjów czysto niem ieckich zasilą  się 
swymi zw olennikam i, z m niejszości se j­
mów innych wybranymi.

Z tego  powrodu tłumaczą dzienniki pół- 
urzędowe, że skład nowej Rady państwa  
szczuplejszej będzie inaczej przeprow a­
dzony niż dawnej, tj. że sejm y krajowe 
podług innej normy będą w ybierały d e le ­
gatów' do tej rady. Odstąpienie zaś to od 
ordynacji lutowrej uzasadniają okoliczno­
ścią, iż to będzie tylko Rada państwa wy  
ją tk o w a , tylko ad koc do załatwienia  
uchwał sejmów zalitaw skich zwołana, w ięc  
i inny zakres mająca niż dawniejsza R a­
da szczuplejsza. W obec zaś Niem ców za­
słaniają m inisterstw o koniecznością odstą­
pienia od ordynacji lutow ej, gdyż inaczej 
C zesi i P olacy nie przystąpiliby do w y­

boru delegatów i obesłania now'ej Rady 
państwa.

N a te argumenta odpowiadają niem ie­
ckie centralistyczne dzienniki, iż skoroby 
m inisterstwo odstąpiło od ordynacji luto­
wej i dla sprowadzenia Polaków  i C ze­
chów inaczej tworzyło skład nowej R a­
dy państwa szczuplejszej, to znowu sej­
my niem ieckie nie przystąpią do wyboru 
i nie obeszlą Rady.

Inter ‘S&^llam el Chari/ldim w eszło wńęc 
nowe m inisterstwo z swem i planami. 
Zwołać dawniejszej szczuplejszej Rad} 
państwa nie m oże, bo w niej by nie uzy­
skało w iększości, chociażby nawet przy­
byli Polacy i C zesi, co jednak nie jest  
prawdopodobnem. Aby w iększość po sw'ej 
m yśli uzyskać m ogło m in isterstw o , po- 
trzebaby " kazać wybierać sejmom według  
liczby ludności, którą reprezentują, i to 
nie z kuryj i z grup, lecz z całych sej­
mów, w iększością  głosów . Tym  sposo­
bem same sejmy galicyjsk i i czesk i dostar­
czyłyby przychylnej m inisterstwu prawie 
połowy członków Rady państwa ad koc. 
D odaw szy do tego delegatów z B ukow i­
ny, Tyrolu i z południowych w łosko-sło- 
w iańskich krajów, a m inisterstwo w ię­
k szość miałoby zabezpieczoną, — gdyby  
znowu druga połowa sejm ów i delegatów  
chciała w ziąć udział w takim składzie, eo 
jednak je s t  nieprawdopodobnem.

Z tych to powodów nie wierzym y aby 
m inisterstw o swój plan przeprowadzić m o­
gło . N ie widzimy podobieństwa zwołania 
dawniejszej Rady szczup lejszej, i nie w i­
dzimy podobieństwa zwołania nowej. Mi­
nisterstw o będzie musiało wrócić do p ie i-  
w otnego sw ego planu, przedłużenia kwe- 
stji państwowej pojedynczym  sejmom. M yśl, 
objawioną przez dzienniki pólurzędowre, 
uważamy tylko jako badanie opinii publi­
cznej.

S e j  m o w e.
S an k c jo n o w a n a  u s taw a g ło d o w a z dn ia  6. 

s tyczn ia  1866 uie w y w a r ła  je szc ze  do tąd  tych 
sku tków  dobroczynnych  w  kra ju ,  ja k ic h b y  po niej 
spodz iew ać  się  n a l e ż a ło ,  i .lak słusznie oczeki- 
Avano ogólnie . C ięży na  tej sp ra w ie  nieszczęśli- 
Avej j a k ie ś  fatum złow rogie, — nic n ie  p o s tę p u ­
j e  w  niej dotąd  an i  k ro k ie m  naprzód ,  ja k b y  na  
udow odnien ie  p raw d z iw o śc i  p rz y s ło w ia ,  że n i ­
g d y  nie u d e rz a  je d n o  n ieszczęśc ie  sam o , lecz 
zaw sze c iągn ie  za sobą  w ie le  z ła  innego. Nie 
będz iem y dziś je szc ze  rozb ie rać  k w e s t j i , gdzie to 
w łaśc iw ie  leży  punki c iężkuści  tego  n ie p o w o ­
dzenia ; po zw a lam y  sobie p rzec ież  zwrócić n a  to 
u w a g ę  Komisji c e n t r a ln e j , że c a ły  k ra j  zw rac a  

[ sw e  oczy  n a  nią. ż ą d a n a  g łośne  i sp raw ied l iw e  
I ob ija ją  sic tak  o je j  ja k o te ż  i o wszystkich uszy.

n a rz e k a n ia  w zm a g a ją  się co chwila, a  od czasu 
sa n k c j i  u s taw y  up łynęło  z g ó rą  d w a  tygodnie ,  w 
k tórym  to czas ie  obrano  ty lko p rzew odn iczących  
d la  32 pow ia tów  i za żądano  od W ydz ia łu  k r a ­
jo w e g o  za a s y g n o w a n ia  zapom ogi p ien iężnej  w 
j lwocie 12.000 złr. d la  6 pow iatów . Do nas  p rzy ­
b y w a  codziennie  k i lk a n aśc ie  korespondency j , 
m a lu jących  n ie d o s ta tek  w w ielu  bardzo  o k o l i­
cach  obw odu ko łom yjsk iego  w  b a rw a c h  n a jc z a r ­
nie jszych, a  p rzecież  d la  tych  o k ręg ó w  nie u- 
czyniono do tąd  p raw ie  nic jeszcze}-' lub bardzo  
mało. Być m oże że op isy  nędzy  g łodow ej  o d ­
d an e  są  nieco p rzesadn ie ,  a le  dow odów  m am y 
aż n a d o  tviele, że g łód  ten  n ie s te ty  p an u je  r z e ­
czywiście ,  i źe  tyfus g łodow y  w k ilku  m ie jscach  
zaw ita ł.  R a tunku  więc p o trze b a  jak najsp ie -  
sznie jszego , ab y  nie zarzucono k ie d y ś  k o m is j i , 
że  w stąp iła  w  ś la d y  tego  okrzyczanego  b iu ro ­
k ratyzm u, k tó ry  czas, p rzeznaczony  do dz ia łan ia ,  
sp ę d z a ją c  j e d y n ie  n a  p isan iu  i radzeniu , p o ­
da je  d oń po m o c n ą  w tedy  dop ie ro  i tam, gdzie 
je j  już n ie  potrzeba.  B yć może że do tąd  nie m o­
ż na  by ło  o trzym ać pożyczki pó łtrzecia-m iliono- 
wej i że t a rg  p ien iężny  przy  b rak u  po w sze ch ­
nym  go tów ki n a s u w a  trudności p rzy  zaw arc iu  
negoc jacy j ; w sze lakoż  j e s t  500 .000  złr. go tó ­
w k ą  w kas ie ,  a z tych  można by ło  ju ż  bardzo  
w iele  użyć stosownie, p rzy  rozw in ięciu  energ ii  
o d p o w ied n ie j ,  i zapobiedz w ielu  nieszczęściom.

Rów nież pom yśleć na leży  o p ro jek tach ,  p o ­
trzebnych  do w y k o n a n ia  u s ta w y  co do budowy 
d ró g  k ra jow ych ,  i porozum ieć się  w cześn ie  z c. 
k .  rządem  w w y p a d k a c h  gdz ie  ta k o w e  porozu­
m ienie  j e s t  po trzebnem .

Z na jdz ie  się zapew ne  wdęcej n ag lący ch  
potrzeb u tw orzen ia  lub u t rw a le n ia  d róg  kom uni­
kacy jnych ,  g d y  kom is je  do tyczące p r z y ’ożą  r ę ­
ki do dzieła .

D zis iejszy  p o rz ą d e k  dz ien n y  posiedzen ia  
se jm ow ego ,  za w ie ra  dość w aż n e  przedm ioty .  
W niosek  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  co do p re l im in a ­
rza funduszu dom estyka lnego ,  s tyka  się  z u c h w a ­
ł ą  se jm ow ą, co do dotacji  w yznaczonej na  w y ­
daw nic tw o zrode ł  dzie jow ych , zna idu jących  się 
w arch iw um  berna rdyńsk iem , na  tak  d ługo, dopó ­
ki fundac ja  śp. hr. S tadn ick iego  n ie  w ejdz ie  w 
życie O fu n d ac j i  tej po d aw a liśm y  publiczności 
k i lkak ro tn ie  w iadom ości po trzebne.

M ajątku  za rodow ego  fundusz domesty- 
k a lu y  w  p ap ie rac h  publicznych  posiada 
p rzeszło  60.000 złr.,  a w ięc  dochodów  s ta łych 
przeszło  3.000 złr. w. a., n ie ponosił  w ydatków  
d o tąd  p raw ie  żadnych ,  i gdy b y  n ie  ciężył n a  
nim obow iązek  po ręk i  za  T ow arzys tw o  g a l ic y j ­
skie  k re d y to w e ,  k tó re  w łaśn ie  te ra z  m a o trzy ­
m ać ustawę now ą, toby nic n ie p rzeszkadzało ,  
p rze n ieść  c a ły  je g o  za p as  p ien iężny  na poży tek  
funduszów k ra jow ych ,  z k tó rych  w łaśc iw ie  po ­
wstał.

S p ra w a  o d e b ra n ia  funduszów  i z a k ła d ó w  
k ra jo w y c h ,  k tó ra  się  d oczekać  m a  w dniu dz i­
sie jszym o d czy tan ia  drug iego , j e s t  n ie rów n ie  
w ażn ie jszą .  P ozw a la m y  sobie zw róc ić  uw agę 
n a  kon ieczność  je j  j a k  na j ry c h le jsze g o  z a ła tw ie ­
nia . T ru d n o śc i  żadnych  w tej m ie rze  nic m a do 
podnoszenia ,  zw łaszcza ,  g d y  c. k. r z ą d  ośw iadcza 
się o b e c n h  z go tow ośc ią  do od d an ia  funduszów. 
K w es t je  szczegó łow e co do tych  funduszów  w y ­
św iec il iśm y  w szeregu  a r ty k u łó w  w p r z e s z R m  
roku  dosta teczn ie .  Z pow odu p rz e w le k a n ia  s p r a ­
wy w yn iknąć  m ogą  szkody  n iep rzew idz iane ,  j a k  
to się stało n ie s te ty  św ieżo  z fundacją lir. S k a r b ­

ka,  a  raczej z n iefortunną sp ra w ą  dotacji  te a ­
tru n iem ieck ieg o  kosz tem  ubogich i s iero t ,  a  to 
w chwili, g d y  ta  s p ra w a  b y ła  po d n ie s io n ą  w  
sejmie.

W  sk u te k  pe tyc ji  po d an e j  do sejmu przez 
p re z e sa  T o w a rz y s tw a  g ospoda rczego ,  hr. K ra s i ­
ckiego, w  sp raw ie  n a t  ącej po irzeby  tym czaso ­
w ego  AYsparcia szko ły  dublańskie j,  k w o tą  1 .50J 
złr. odesłano, j a k  w iad o m o ,  rzecz ca łą  do k o ­
misji budże tow ej ,  k tó ra  p rz e d ło ż y ła  Izb ie  n a s t ę ­
p u ją ce  s p r a w o z d a n i e

„S zko ła  ro ln icza  w  D u b lan a ch  u t r z y m y w a n ą  
do tychczas b y ła  s ta ra n ie m  c. k. T o w a rz y s tw a  
gosp o d a rc ze g o  g a l icy jsk ieg o  z funduszów  tegoż  
T o w arzy s tw a ,  z doraźnych  zas iłków  od p o jedyń  
czyck ob y w a te l i  i z tego  zasiłku , j a k i  j e j  n a  m o ­
cy  n a jw yższego  p o s ta n o w ie n ia  z dn ia  20. c z e r ­
w ca  1854 roku z c. k. sk a rbu ,  pańs tw a  u d z ie la ­
no w kw ocie  corocznej 1.575 złr. w. a. S u b w e n ­
cja ta  z c. k. ska rbu  n a  p rz e c ią g  10 lat ty lko  
dana ,  z rok iem  1865 us ta ła .  P ro śb a  zaś kom ite tu  
c k. ga l icy jsk iego  T o w a rz y s tw a  gosp o d a rc ze g o  
o dalszą  subw enc ję  z c. k. ska rbu , u w zg lę d n io ­
n ą  nie została, g d y ż  W ys. r z ą d  z pow odu z a le ­
conej mu oszczędnośc i  w  w y d a tk a c h  p a ń s tw a  i 
z tego też  pow odu, iż u w aż a  szkołę ro ln ic zą  w  
D ub lanach  j a k o  za k ła d  k ra jo w y ,  pos tanow ił  n ie 
ndzie lać  nad a l  szkole  tej zasiłku  z funduszów 
pańs tw a .  W ys. rz ą d  sądzi j e d n a k ,  iż szko ła  ro l ­
n icza  w D u b lan ach  w inna  być za s i lan ą  z fundu­
szów k ra jow ych ,  i d la tego  też w  p ro jek tow anym  
budżecie  k ra jo w y m  na r. 1866, um ieścił  za s i łek  
d la  szkoły  dub lańsk ie j  w kw ocie  2 .625 złr. w. a.

„Do W ys. se jm u n a leż y  więc orzec, czy  i 
pod jaWieini w arunkam i s z k o ła  ro ln icza  w D u ­
b lan ach  m a  w p rz j 'sz łośc i  u trzym j w a n ą  być z 
funduszów kra jow ych .  K om isja  nie om ieszka  też 
w tenczas,  k ie d y  wnies ie  p ro jek t  do budżetu  k r a ­
jo w e g o  n a  rok 1866, p rzed łożyć  także  W ys. s e j ­
mow i w n iosek  swój co do finansowego u rz ą d z e ­
n ia  z a k ła d a  fego na  przyszłość ,  w zg lę d em  czego 
poprzednio  kom is ja  z c. k.  g a l icy jsk iem  T o w a r z y ­
stw em  gospoda rczem  porozumieć się musi. Z w a ­
żywszy j e d n a k ,  iż d o k ła d n e  i g ru n to w n e  r o z p o ­
znanie p rzed łożonego  przez  W ys. r z ą d  budżetu  
w v m ag a ć  b ęd z ie  d łuższego  czasu, a  p o t rze b a  "a- 
siłku d la  szkoły  ro ln iczej j e s t  tak  n a g łą ,  iż z w ło ­
ki nie c ierp i,  g d j  ż w braku z a s i łk u  ta k ieg o  T o ­
w arzy s tw o  gosp. n ie m ia ło b y  ju ż  w p rzysz łym  
m ies iącu  funduszu na o p łacen ie  p ła c  p ro feso ­
rów: kom is ja  W asza,  uw zg lędn ia jąc  w ażność  d la  
k ra ju  szko ły  dub lańsk ie j ,  & z d ru g ie j  s trony 
p rze k o n aw szy  się, iż b r a k  funduszów  z a g r a ż a  j e j  
upadkiem , wnosi : aby  Wys. s e jm  uchw a li ł  d la  
szkoły  ro ln iczej dub lańsk ie j  za s i łek  ty m c za so w y  
z funduszów  k ra jo w y c h .

W n i o s e k .
Wj-soki sejm  ra c z y  uchw a lić :
„ D la  szko ły  rolniczej w D ub lanach  w y z n a ­

cza  się  tymczasowy- zasiłek  z funduszów  k r a jo ­
w ych  w kw ocie  1.575 złr. w. a.,  k tó ry  bezztyło- 
czn ie  na  tenże  cel ma w y p łac o n y  b yć  p r z e w o ­
dn iczącem u  c. k, ga l icy jsk iego  T o w a r z y s tw a  g o ­
spodarczego .  “

W e L w o w ie  d n ia  21. s ty c zn ia  1866. 
P rzew o d n iczący  -Spraw ozdcw ca :

Oktaw P>etrusk< W. r. L . Skrzyński w. r.

System pocztowy moskiewski.

(B5Sj I lek ro ć  m a jąc  p rze d  oczym a m apę 
E u ro p y  rzucim y okiem  na linię, k tó ra  ją p ł a ­
wie pod  w zg lędem  obszerności  rozpo ław ia ,  a  
k tó ra  dzisiejsze' posiadłości m osk iew sk i}  oddz ie ­
la  od m nyeh  pańs tw  e u ro p e jsk ;eb, ty le  ra z y  w 
tej d ługie j,  c iem nej linii w idzie u«m się  zda je  
g ran ic ę ,  oddz ie la ją cą  ciemności od św ia tła ,  noc 
,d dnia , cyw il izac ję  i postęp o d  b a rb a rz y ń s tw a  
i zacofania. Z n a ją c  nasze  sy m p a tje  w ew nętrzne ,  
k tó re  byna jm n ie j  ku M oskwie się nie k ło n ią ,  
m im owolnie z a p y tu je m y  sieb ie ,  czy źródłem  t e ­
go in s tynk tow ego  poczucia, tego w ra że n ia  zoyr 
s i ln e g o ’ a b y  jn  opanow ać było można, m e je s t  
to an ty p a ty c zn e  d la  M oskw y usposobien ie ,  k tó ­
re  z b y t  - nas  jest na tu ra lne  i u sp raw ie d h w io -  
ne  abyśm y  j e  ta ić  p o trzebow ali?  P ra g n ą c  odpo­
w iedzieć  n a  'to py tan ie ,  p o ró w n y w a m y  wówczas 
p iln ie  to co s ią  dz ie je  i co is tn ie je  pod rządem  
m osk iew sk im , z tern, co istnieje i dzieje  się g d z ie ­
indziej,  a z tego  śc iś le  b ezs ironnego  po ró w n a n ia  
w y p ad a  że ins tynk tow e  poczucie nasze  było 
p raw dziw eu i,  że M oskw a je s t  w i s t o n e  te m c z e m  
sie z pozoru  w ydaje ,  osta tn im  uczniem  w w ie l­
k ie j szkole  narodów , n ie z g ra b n ą  D z iw u je  o p ó ­
źn ia ją ca  się  p rze d rz eźn iac zk ą  cyw ilizacji  zacho- 
d m e j ;  n .ezd a rn y m  kolosem, k tó ry  do w ielkiej 
g im nas tyk i  postępu  n ig d y  sw ych  cz łonków  d o ­
b rze  w y łam ać  nie zdoła.

C iek a w ą  za p ra w d ę  b y ła b y  p raca ,  ro z ja śn ia ­
ją c a  po w y ższ ą  p r a w d ę  n a  w szys tk ich  w aż n ie j ­
s i  ;1] p rzyk ładach ,  ja k ich  porów nan ie  życ ia  sp o ­
ł e c z n e g o  M oskwy z życiem  eu rope jsk iem  ty s ią ­

ce dosta rczyć  może, ro z ja ś n ia ją c a  j ą  w sposób, 
n ie ty lko  d la  b ezs tronnego  czy te ln ika ,  lecz i d la 
ośw ieceńszych  M oskali w idoczny. W pob ieżnym  
dzienn ika rsk im  a r ty k u le  nie m yśl im y bynajm nie j  
p rze d s ięb rać  tego  zadan ia ,  k tó re  by  sp o rą  w y ­
pełniło  ks ięgę ;  p ra g n ie m y  ty lko  zw rócić  u w a g ę  
n a  k i lk a  o d e rw an y c h  faktów, będ ą cy c h  c z ą s tk o ­
wym, je d n y m  z n ieprzeliczonych  pow yższej p r a ­
wdy dow odów .

W z o ro w a  o rg an iz ac ja  pocz t  j e s t  j e d n ą  z 
płusznyoh chlub cyw ilizacji .  Obok w szelkich  u- 
iepszeń,  ja k ie  czas, p rac?  i w ynalazk i w p ro w a ­
dzić m ogły  w ś ro dkach  k o m un ikacy jnych  i t r a n ­
sportow ych ,  najwyższe_ udogodn ien ie ,  u ła tw ien ie  
i o toczenie  nąilepszem i gw aranc ji ,nn  pew nośc i i 
n ienarusza lnośc i  korounikacyj m y ś l i i s ł o w 0 , by ło  
n iena jm n ie j  w ażnem  zadaniem . I oczty  i t e l e g r a ­
fy ro z w ią z a ły  to zadanie ,  i " up ływ em  zasu 
doszły dźiś do s topnia w zg lędnej d o sk o n a ło ś c i , 
k tó ra  p rzy  c iąg łe j  dążnośc i  do now ych u lepszeń  
o d p ow iada  zupe łn ie  dzis ie jszem u s tanow isku  o- 
św ia ty  i cyw ilizacji .  M ówimy tu o Z achodzie ,  o 
E urop ie  w  ogólności,  z je d n y m  ty lko  w yją tk iem  
Moskwy. P rz y ję ł a  ona  od Z ac h o d u  c a łą  in s ty ­
tucję, w p ro w a d z a ła  n a w e t  od czasu  d<> czasu 
rozm aite  reform y, j a k i e  t a  in s ty tuc ja  p rzecho ­
dzi ła  w E uropie ,  s ta rann ie  j e d n a k  d b a ła  o to, 
żeby  k a ż d y  krok  n a  tej d rodze  czynić  nie p r ę ­
dzej ja k  po u p ływ ie  k g-z i o n n e gsg dw udzies to ­
p ięc io le tn iego  term inu, tak, że  i dziś i daw nie j 
poczty  m oskiew skie  _sa .te m czem były  poczty
eu rope jsk ie  p rze d  25 lały*

Od czasu w prow adzen ia  do M oskw y j e d n o ­
sta jne j  ta k sy  listowej, którą w szys tk ie  p a ń s tw a  
eu ro p e jsk ie  znacznie  p rzed  nią j a k o  zasadę  p rz y ­
jęły, w e  w szystk ich  pańs tw acl Ika ro tn ie  ju ż  
zniżano tę  taksę ,  w Moskwde tylko zos ta ła  ona 
n ie tkn ię tą ,  bez  w zględu  na tysiączne p rzy k ła d y ,

k tó re  w e w szystk ich  k ra ja ch  udow odniły ,  że 
zniżenie ta k sy  lis towej n ie ty lko  n ie  zm niejsza 
dochodu pocz tow ego ,  lecz ow szem  znakom icie 
go pow iększa.

W y n a la z e k  sk rzy n e k  pocz tow ych  po y ię- 
kszych  m iastach,  od  n iepam ię tnych  już  czasów, 
is tn ie jących  p ra w ie  w .z ęd z ie  w  E urop ie ,  d o p ie ­
ro od lat ośmiu czy  dziew ięciu  doszed ł do w ia ­
domości. adm in is trac ji  poczt m osk iew sk ie j .  N a ­
w e t  w  K o n g re só w ce ,  gdzie  adm in is t rac ja  p o ­
cz tow a od łączona  od m oskiew skie j,  do bardzo 
n ie daw nego  czasu rob iła  n ie jak ie  postępy , d o ­
póki p rze jśc ie  pod z a rząd  Pet'  r sb u rg a  rąk  jfef 
nie zw iązało , dziesięć lat tem u była  ty lko  j e d n a  
sk rz y n k a  pocztow a, do k tó re j  w rzucać  m o ż n a  
było  listy, nie zg łasza jąc  się osobiście do b ió ra ,  
i sk rz y n k a  zn a jd o w a ła  się  av W a rsz a w ie  w g m a ­
chu pocztow ym .

W  K ongresów ce  też tylko, dzięk i samoistnej 
adm inis tracji ,  is tn ieje  możność p rze sy łan ia  k o r e ­
spondency j na  koszt odb ie ra jąc eg o .  Po za  g r a ­
n icą  k o n g reso w eg o  K ró le s tw a  poczty  nie m a ją  
o tern w yobrażen ia ,  chociaż  już  k ilk a k ro tn ie  
up łynę ło  k a z i o n n e  25  lat od czasu, j a k  li­
s ty  tak ie  po E u ro p ie  k u rso w ać  zaczęty.

Do roku  p rzesz łego  je sz c z e  o d d aw a n ie  n a  
pocztę lis tów fra n k o w a n y ch ,  a d re so w a n y ch  za 
g ran icę ,  na w szys tk ich  pocz tach  pod  ad m in is t ra ­
c ją  m osk iew ską  po łączone  było  z uciąż liw ym  
obow iązkiem  u d aw a n ia  się  osobiście  n a  pocztę ,  
w yczek iw an ia  tam sw ej kolei,  n a ra ż a n ia  się na  
zły hutnor p a n a  czynow nika ,  bo panow ie  czy- 
now uicy  zw yk le  są  w  złym humorze, i n ie o d e ­
b ran ia  p rz y p a d a ją c e j  reszty, bo pan o w ie  czyno- 
w nicy  zazw yczaj  n ie  m ień drobnych . Moskale 
znali w praw dzie  m ark i  pocztowe, kazali  j e  zro­
bić naw et i mieli,  d la  tego  że już  ca ła  E u ro p a  
j e  miała , n ie w iedzie li  j e d n a k  do czego służyć

m ogą, i dopiero  p rzed  pół rok iem  ukaz c a r s k i  
pozw olił  używ ać ich do ko resp o d en c j i  z a g ra n i ­
cznej.

N a ca łym  św iecie  z rozum iano  od razu, że 
j e ż e l i  pocz ta  ma służyć za p o ś red n ic zk ę  do w y ­
m iany  myAli pom iędzy  d w iem a  osobami, mie- 
szku jącem i nieraz o mil tys iące ,  to tem bardz ie j
i z tem w iększą ła tw o śc ią  pow inna p o d e jm ow ać  
s i ę  tej nosługi,  j e ż e l i  od niej tego z a ż ą d a j ą  o- 
soby nie tak  oddalone ,  m ie sz k a ją ce  na  p rzy k ła d  
w tem sam em  m ieśc ie .  M osk iew ska  m ózgow nica  
d ługo  n ie  b y ła  d ( ś ć  o b sz ern ą  do zrozum ienia  
ta k ie j  filozofii, i dop ie ro  dz iew ięć  czy dziesięć 
la t  tema, rów nocześn ie  z w y n a la zk iem  sk rz y ­
n ek  p o c z to w y c h , M oska le  w ynaleź l i  pocz ty  
m iejskie .

H is to r ja  po cz ty  m ie jsk ie j  w W a rsza w ie ,  z a ­
p row adzone j w ow ym  czasie, j e s t  c i e k a w ą  i 
ch a ra k te ry s ty c z n ą .  Z a p ro w a d z o n a  na lat k i lk a  
p rzed  rucham i 1861 r., aż do tej chwili  funkcjo ­
n o w a ła  ona  spokojn ie ,  i ta k  gorliwie , że r® iist 
dziś ran o  do sk rzynk i w rzucony, m ożna  było 
mieć ju ż  ju t ro  — odpowiedź, j e ż e l i  o d d aw c a  na 
odp is  n ie  s tracił w ięcej j a k  godzinę. W  epoce  
m anifestacy j  użyto pocz ty  m ie jsk ie j do p r z e s y ła ­
n ia  odezw  i t. p. rzeczy . W  sk u te k  tego  w y­
szedł ukaz, znoszący  tę pocztę, i in s ty tuc ja  po ­
cz tow a w ró c i ła  znów do śm iesznego  po łożenia ,  
w ja k ie m  b y ła  p rz e d te m :  l i s t ,  w rzucony  do 
sk rzynk i  w  W arszaw ie ,  m us ia ła  odstaw ić  i w y ­
szukać  ad resan ta ,  je że l i  ten b y ł  n a  drugim  koń- 
cn k ra ju  a lbo  Europy: lecz nie mogła te g o  u- 
czynić, j e ż e l i  ów ad re sa n t  m ieszkał p rz y p a d k ie m  
w  W arszaw ie ,  o p a rę  ulic od j e j  g m a ch u .  T e ż  
sam e p la k a ty  i odezw y rew o lucy jne ,  k tó re  k u r-  

| so w a ły  pocz tą  m ie jską ,  m ogły  w p ra w d z ie  być 
rozsy łane  i po  je j  zniesienm, choc iaż  n ie  na 
W arszaw ę ,  lecz na ca ły  kraj,  — d la  k o n se k w e n c j i  

1 więc w y p ad a ło  zupełnie  zam k n ą ć  pocztę ,  Mo-
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n ie m ie ck ie g o  l ibe ra lnego ,  z w ra c a  w najnow szym  
a r ty k u le  w s tępnym  u w a g ę  rz ą d ó w  Austrji  i Prus 
n a  "środki,  j a k ic h  M oskw a u ż y w a ,  ce lem  w y tę ­
p ie n ia  narodow ośc i  po lsk ie j  i szerzen ia  szyzmy. 
i w skazu je  n a  g ro żą ce  z tąd  Niem com  n ie b ez p ie ­
czeństwo, leini s ł o w y : J „ T a k  d o k o n y w a  się p o ­
w olne  m ordow an ie  P o lsk i  p rzez  M oskw ę w obec 
pow szechnego  m i l c z e n ia , a n ad e jd z ie  d z i e ń , że 
św ia t  rom ańsk i i g e rm a ń sk i  spos t rzeże  z p r z e ­
s trac h em  j a k  M oskw a w  sam o se rce  E u ro p y  sie 
w dar ła .  W te d y  to s z c z e rz ą c a  zęby m ło d a  Mo­
skw a,  k tó re j  bós tw em  s ą  M uraw iew y, dokona-' 
w szy w ie lk iego  dz ie ła  asym ilacji  w ew n ą t rz  sw ych  
te ra źn ie jsz y ch  g ran ic ,  ro zg lą d ać  się  p o c z n i j  c h c i ­
w a  łupu  za  now em i z d o b y c z a m i ,  a późniejsze 
p o k o le n ia  b ę d ą  m u s ia ły  c ię ż k ą  s taczać  w alkę  w 
obronie  c y w il iz a c j i ,  k tórej od s trony M oskwy 
groz ić  będzie za lan ie  dz iczą  az ja tycka .  T u  ty l ­
ko  m iecz będz ie  m usiał rozs trzygać ,  i czy Mo­
s k w a  n a  zachód  czy n a  po łudn ię  w y jdz ie  za  zdo ­
byczą, będz ie  A us tr ja  p ie rw sz a  n a ra ż o n a  na n a­
ta rc ie  o lbrzym a, ona bowiem stać  będzie  w p r z e ­
dnie j s t ,-aży .  O by  ona do ow ego  czasu zna laz ła  
dość siły  do w y trw a łe g o  o p a rc ia  s ię ,  siły, k tó ­
rej do tąd  d a re m n ie  szuka ! S traszne  za d ław ien ie  
Polski je s t  o s trzeżen iem  d la  w szys tk ich  ludów i 
rządów  Europy , n ikogo  ono j e d n a k  ta k  blisko, 
ta k  bezpośredn io  nie obchodzi j a k  A usfr ję ,  bo 
żadnego  p a ń s tw a  n iep o d leg ło ść  i ca łość  nie je s t  
tak  za g rożoną .  A us tr ja  n ie  ma zac ię tszego  w r o ­
g a  od m łode j Moskwy, k tó ra  upo jona  k rw ią  
P o l s k i , pow stan ie  p rę d z e j  niż się  spodz iew ać  
m ożna,  aby  sw o ją  po tę g ę  i w ład z ę  wzm ocnić  
now em i zdobyczam i po za  W is łą  i D u n a je m .11

D zienn ik  U staw  pańs tfaa  o g ła sz a  w num erze 
najnow szym  ro zp o rzą d zen ie  m in is te rs tw a  skarbu , 
z n o s z ą c e 'z a k a z  , w y d a n y  przez  toż ministerstw-o 
1 ]. lu tego 1863 roku  có do w yw ozu i p rzyw ozu 
broni, w sze lk ich  części uzbro jen ia ,  amunicji,  tu ­
dzież je j  części sk ładow ych ,  j a k  : s a le t ra  , s ia r ­
k a  i ołów, przez  g ra n ic ę  g a l ic y j sk ą  i b u k o w iń ­
s k ą  do c e sa rs tw a  M osk iew sk iego  i k ró les tw a 
Po lsk iego .

W se jm ie p e s i t e i i s k i i n  są  s p ra w d z a n ia  w y ­
borów jedy ifen l  je sz c z e  c iąg le  za jęciem . D z ie n ­
niki n esz te ń sk ie  z a w ie ra ją  p rócz  sp ra w o z d a ń  o 
osta tn ich  pos iedzen iach  , na k tó rych  z pow odu 
zasz łych  podczas w ielu  w y b o ró w  n ie re g u lam o śc i ,  
w se jm ie  toczą się  rozp raw y ,  także  op isy  u ro c z y ­
stości,  j a k a  s ię  dn ia  20. bm. o d b y ła  w Peszcie ,  
z pow odu udz ie len ia  o rd e ró w  nadburm is trzow i 
Kuttenbiller,  sędz iem u m ie jsk iem u Tliaiss,,r! dr. 
H avas  i V ecsey ,  w  obecności w ielu  znakom ito ­
ści. T a v e rn ik  S e n n y e y  p o w ita n y  ok rzykam i miał 
p rzy  oddan iu  o rd eró w  s to sow ną  p rzem ow ę,  w 
k tó re j  w sk az y w a ł  że Najj.  Pań  udzie len iem  w spo-  
m nionym  obyw ate lom  o id e ró w , w y n a g ra d z a  ca le  
m iasto  za o k a z a n ą  lojalność, i z a ch ę ca ł  do w y­
t rw a n ia  w w iernośm  d la  dvnas tj i .  M owę swą, 
k tó rą  w ca łośc i p o d a ją  dz ienn ik i ,  zak o ń czy ł  o- 
k rzyk iem  Elien  n a  cześć N. P a n a .

A dres  se jm n vorarlbergskiego nie został 
p rzez  Najj.  Patia ,  j a k  ju ż  w spom nie liśm y,  p r z y ­
ję ty ,  i zw rócono  go se jmowi. A dres  j a k  w ia d o ­
mo m ocno u ty sk iw a ł  n a d  zaw ieszen iem  R a d y  
p a ń s tw a  i ostro k ry ty k o w a ł  m anifest  cesa rsk i .  
Pismo w ic e p re z y d e n ta  n am ies tn ic tw a  ty ro lsk iego  
hr. Coroniniego, p rz e s ła n e  w raz  z ad re sem ,  z w ró ­
conym  do p rez y d iu m  se jm u  v o ra r lb e rg s ld e g o  , 
nie p o d a je  żadnych  m o t\ 'w ów  o d rzucen ia  ad resu ,  
z a w ia d a m ia  ty lko  kró tk ie in i  s łow y, że Najj .  Pan 
pos tanow ien iem  z d n ia  9. s ty c zn ia  nie raczy ł 
p rz y ją ć  ad resu ,  k tó ry  se jm ow i w raz z p r o to k o ­
łem  posiedzen ia ,  n a  k tó rem  a d re s  u c h w a lo n o , 
z w ra c a  się. J a k  p iszą  do Pressy, n ie m ia ł  ten  
w y p a d e k  żad n eg o  na  ludności sp raw ić  w ra ż e n ia  
i m iano postanow ić  w  raz ie,  g d y b y  se jm  d z i s ie j ­
szy rozw iązano  i now e  rozp isano  w ybory ,  tych  
s a m y c h  w y b ra ć  posłów.

W se jm ie  Z A ic rz e b sk im  rozpoczęły  się  dnia 
20. bm. ro z p ra w y  n a d  ad resem . W  imienin w ic 
kszośei komisji ad re so w e j  p rze m aw ia ł  dr. R acky ,  
n a le ż ą c y  do części n a rodow ej  rozw ią zan e g o  
s tronn ic tw a  fnzjonlstów, i podnosił  m yśl,  żebył 
■ M M M M M —■ ■ ■ ■ ■ — M M — ■ —  
ikale je d n a k ż e  n ie  uczynili tego. L og ika  ich 
tym razem  po  za  ro g a tk i  n ie s ięga ła .

U płynęło  la t  k i lka ,  p o w s ta n ie  upadło ,  p l a ­
k a tó w  i odezw  n ikt nie rozsy ła ,  — M oska le  p r z e ­
cież n ie  m yślą  o p rzy w ró e en in  poczty m ie j ­
sk ie j .  C zynow nicy  b o ją  się lis tów b ez im ien ­
nych.

Je ż e l i  j e d n a k  pocz ta  w  sk u te k  m anifes taey j  
u c ie rp ia ła ,  za  to sk o rzy s ta ły  te leg ra fy .  P o łą c z o ­
no niemi w szys tk ie  b iu ra  w  W a rsza w ie ,  n a w e t  
kom isa rzy  cy rk u ło w y c h .  W y m a g a ło  to n a tu r a l ­
nie w ie lk ich  w yda tków , k tó re  postanow iono  o d ­
bić  sobie — i n tw orzono  t e le g r a f  m ie j s k i !..  Nie 
ża r tu jem y w cale. . .  t e le g r a f  m ie jsk i w  mieście, 
nie m ającem  pocz ty  m ie jsk ie j ,  coś j a k b y  u n i­
wersytet* w k ra ju ,  k tó reg o  ż a d e n  m ieszkan iec  n ie 
umie i m e ma gdzie  się  uczyć p isać  an i c z y ­
tać. P odobne  innow ac je  ty lko pod m osk iew sk im  
rzą d em  m o g ą  m ieć  m iejsce, gdz ie  ci, k tó rzy  się 
bali lis tów bez im iennych ,  n ie p o trze b u ją  się  bać 
w ca le  te legrafu ,  zw ła sz cza  j e ż e l i  j e g o  s ta c je  b ę ­
d ą  w biurach  k o m isa rzy  policji, t r zy m a ją cy c h  za 
kołnierz k aż d eg o  p rzynoszącego  depesze ,  żeby  
nie uciek ł,  nira d e p e sz a  p rze jdz ie  p rze z  ich ce n ­
zurę i ap roba tę .

T e l e g r a f  m iejski is tn ia ł  da leko  k róce j  niż 
pocz a. Z am k n ię to  go d la  n iedos ta teczne j  liczby 
depesz ,  p rzez  co a d m in is t ra c ja  n a ra ż o n ą  b y ła  
na  s tra ty .  P o d p isu ją c  rozkaz  zam kn ięc ia ,  B e rg  
mógł sob ie  pow iedz ieć  z K basick im :

1’ierwej.  niżeli biegać, nauczmy się  chodzić.

P ow róćm y  je sz c z e  do poczty.

Nie po trzebu ją  m ów i *  że w y n a la ze k  p rze k azó w  
pocz tow ych  był do tej chwili obcym postępow i 
m osk iew sk iem u ,  i je s z c z e  długo; pozostan ie  nie 
znanym , pod  tym rządem , k tó re g o  czynownicy' 
t a k  mało m a ją  poszanow an ia  d la  s iódm ego p r z y -

przy  regu lac ji  sp ra w  ce n tra ln y c h  iść w spó ln ie  
z W ęgram i,  a le  na  p o d s ta w ie  p ra w  równych. 
Mniejszość komisji ad re sow e j ,  n a leżąca  do tak  
zw anego  sam ois tnego  s tronn ic tw a narodow ego , 
chce ta k ż e  pos tępow ać  w  porozum ieniu  z W ę ­
grami, a le  nie z rz ek a  się  p ra w  do sam oistnego  
dzia łan ia .  S tan o w isk a  d u a l is tycznego ,  z o d w o ła ­
niem się do ustaw  w ęg ie rsk ich  z r. 1848, brouił 
S tojauowicz. Izba p rzy ję ła  je g o  p rzem ów ien ie  
śm iechem  i ok la skam i ironieznem i. W  po n ie ­
dz ia łek  m ia ły  się rozpocząć w łaśc iw e  rozp raw y  
je n e ra ln e .  Mylnie te leg ra fo w an o ,  że a d re s  już  
p rzy ję ty .

S ejm ow i w L u b l a n i e  p rzed łoży ł rzą d  dnia 
20. bm. w niosek  w zg lędem  ustaw y  wodnej.  K o­
misarz rz ą d o w y  odpow iedzia ł  na  tern p os iedze­
niu na  in te rp e la c ję  daw nie j  p o s taw ioną  co do 
uw o ln ien ia  n iek tó rych  uczniów  g im nazja lnych  
od obow iązku  uczenia  się j ę z y k a  s łow ieńsk iego . 
Na tę  in te rp e la c ję  od p o w iad a ją c ,  ośw iadczy ł n a ­
m iestn ik ,  że  rząd  k ra jo w y  postąp ił  p rzy  tam q- 
wolnieniu  zupe łn ie  pod ług  p rzep isów  m in is te r­
s tw a  ośw iecen ia  z roku 1800. P rzys tąp iono1 n a ­
s tępn ie  ido ro zp raw  nad  w niosk iem  W ydzia łu  
k ra jo w e g o  w zg lędem  podzia łu  t e n  to rja luego  
K ra iny .  W niosek  ten j e s t  za tern, aby  nie z a ­
p ro w a d za ć  now ych w ładz po litycznych, aż po 
z reo rgan izow an iu  n iższych w ładz  sądow ych i 
ska rb o w y ch ,  dalej,  ab y  podzie lono  K ra inę na  24 
pow ia tów , k a ż d y  w przdcjęeiu  z ludności 20.000 
złożony, dalej ab y  oddzielono ziipi łnie s ą d o ­
w nictwo od adm in is t rac j i  i t. d.

T r y e s t e ń s k i  se jm  uchw alił  d. 19. bm. je ­
dnogłośn ie  p odać  do N ajj .  P a n a  p rośbę  o p r z y ­
w rócenie  d la  m ias ta  T ry e s tu  i ok ręgu  daw nego  
uw oln ien ia  od obow iązku  s taw ian ia  rekru tów .

P r u s y .  Budżet na r. 1806 p rz e d ło ż o n y  se j­
mowi p rusk iem u je s t  nas tępu jący : W ydatld  og ó l­
ne ró w n o w a żą ce  dochodom , są  p re lim inow ane 
na 156,973.770 ta larów . W  porów nan iu  z rok iem  
przesz łym  pre lim inow ano  dochody w yżej o 
0,521.996 tal, , a  w yda tk i  o 6,639.803 tal.  Mie­
dzy' w yda tkam i wynokzą w ydatk i  m in is te rs tw a  
wojny: o rd inar jum  40,859.029 tal. , a  eks trao rd i-  
narjum  2,750.000 ta lar ,  o la ry n a rk a  o rd inarjum  
1,597.563 ta la rów , a. ek s trao rd inar jum  1,588.750 
ta larów . P o d a te k  g run tow y  został zmniejszony' 
o 122.824 ta la ró w .  Miedzy w y d a tk a m i p o w ię ­
kszono w ydatk i  na  uniwersyte ty ' o 24.000 t a l . , 
na szkoły  e lem e n ta rn e  o 21.000  tal.

H i s z p a n i a .  .Słychać już, że P rim  w kroczył 
do Portugalii .  Na raz ie  b y łoby  więc pow stan ie  
s tłum ione — ale  gdy  trudno  się spodz iew ać ,  aby  
p rzy c zy n y ,  k tó re  j e  w yw oła ły ,  r z ą d  a  m ianow i­
cie d w ór  co rychle j u su n ą ł ,  ow e in tryg i u l t r a - 
m ontań .sko -dw orack ie , za tem  nie m a też nadzie i 
spoko ju  d la  H iszpanii .  Z n a j ą c y  stosunki tam te j­
sze  u p e w n ia ją ,  że  p rędzej czy później, d y n as t ja  
o becna  upaść musi. M atka k ró low ej  I z a b e l i , 
k ró low a  K ry s ty n a ,  m ia ła  do E s p a r te ra  , g łó w n e­
go obok P r im a  n ac ze ln ik a  p rog res i  itów, n ap isać  
list, w k tó rym  go  uprasza . ,  a b y  sie staw ił I z a ­
beli do dyspozycji ,  d la  r a to w a n ia  tronu i w ol­
ności. T y m c zasem  rząd j a k b y  z umysłu szuka, 
k lę sk  poza  Europą .  W i a d o m o , że S tan y  Z je ­
dnoczone p ośredn io  ju ż  m iesza ją  się  w  w alkę 
repub lik  zachodn io -pó ludn io" 'e j  A m eryk i z H i ­
s z p a n ia ,  a  je d n a k  Odonnel w y sy ła  te raz  znowu 
ośm s ta tk ó w  w ojennych  d la  w zm ocn ien ia  ope 
ru ją c c j  tam floty h iszpańsk ie j ,  p os ław szy  ju ż  w 
tym celu siedm p rzed  miesi icem.

Z i e m i e  p o l s k i e .  Z L itw y  p iszą  m iędzy in- 
nem i do Dzień. Pozn. co n a s tę p u je :

Osta tn iem i czasy znowu się  wzięto do sta  
jiowierców cz j  li ra sko ln ików  w Inflantaeb po l­
skich . J e sz c z e  roku zesz łego nak a za n o  im p o ­
za m y k a ć  dom y modli twy, w k tó rych  się z g r o ­
m adzil i  na  nabożeńs tw o . Griv po w y k o n an ia  te ­
g o ,  n ie zaprzes ta l i  s c h a d z e k  po dom ach  p r y ­
w atnych  , w y w ie trzy la  to polic ja  i jak  zw y k le  s ta ­
rodaw nym  sw ym  zw ycza jem  w zię ła  s ię  znowu do 
zdz ie ran ia  p ien iędzy  za pow olność lub p rz e ś la ­
dow an ie  opornych .

W p odróży  sw ej os ta tn ie j K au fm ann  z a h a ­
czył o P o ż a jśe ie ,  gdz ie  był n ieg d y ś  w span ia ły  
k la sz to r  i kościół oo. kan icdnłów , zb u dow any  
w X V II  w ieku  przez rodzinę P aeów . W ie lk ie  
b o g ac tw a  k lasz to ru  tego  znęciły  rzą d  m nsk iew

kazan ia ,  iż w p ro w a d ze n ie  t e g o  rodza ju  uła tw ień, 
m og łoby  t a m , a  n aw e t  musiało dać  po w ó d  do 
n ieznanych  do tąd  je sz c z e  m a lw e rsa e y j  i nadużyć.

Nie w’y m a g a ją c  więc od M oskwy w szys t­
k iego  n a  raz, nie ż ą d a ją c  n a w e t  a ż eb y  o d d a ­
w an ie  na  pocztę  lis tów  rek o m e n d o w an y ch  zo­
sta ło  uw olnione,  j a k  to m ie w a  m ie jsce  za  g r a ­
nicą, od  tys iąca  chińskich  form alności,  » m ia n o ­
w icie  od obow iązku  p ie c z ę to w a n ia  takich  listów 
na poczc ie  i o k az y w an ia  u rzędn ikom  m ie sz czą ­
cych  się w nich  w artości: p rzy p a trz m y  się ty lko  
w ja k im  s tan ie  pod  r z ą d e m  m osk iew sk im  zos ta­
j e  iuna ważna gałęź  s łużby  pocz tow ej ,  p r z e ­
sy łk a  dz ienn ików  i k s iążek .

W szys tk ie  pań s tw a  cyw il izow ane  doszły już  
pod  tym w zg lędem  do p e w n e g o  rodzaju  jedno- 
stajnośei,  k tóra  ja k k o lw iek  jeszcze  w iele  do ż y ­
c z en ia  pozos taw ia ,  j e s t  j e d n a k  n ieskończen ie  d o ­
sk o n a lszą  od p an u jąc e j  w  adm in is trac ji  m o sk ie ­
w skie j ru tyny.

K o n g re só w k a  i w tym względzie ,  dzięki c z a ­
som sam ois tnego  za rządu , w yżej stoi o j  resz ty  
k ra jó w ,  pod d an y e k  ca rsk iem u  berłu .  Kto chce  
p ren u m e ro w a ć  dz ienn ik  ja k i ,  musi się  zapisać na  
p oczc ie  najm nie j  n a  k w a r ta ł ,  i o d b ie ra  go zgła 
sz a ją c  się  po każ d y  numer. C ena tej p rzesy łk i  
je s t  n iezm ierna ,  n ie s łychana ,  szczególniej eo do 
p ism  codziennych. D z ienn ik  np. kosz tu je  zip. 80 
••ocznie n a  prowincji ;  z tej sun i"  pocz ta  zab ierze  
46 zł. 20  gr.  a resz ta  tj. złp- 33  gr. 10 dos ta je  
s ie  w ydaw com . P rzew óz  za tem  kosztuje w ię ­
cej j a k  sam  w yrób  !...

J e ż e l i  ktoś chce  o trzym ać j e d e n  lub k ilka  
n um erów  p o jedyńczvch  dz iennika ,  k tórego  nie 
p renum eru je  za pośredn ic tw em  poczty , ma tylko 
j e d e n  ś rodek ,  kazać  sobie p rze s łać  te num era  
ja k o  li.lt zw ycza jny  za o p ła tą  taksy  po 20 gr. 
od łuta. Jeź ii  red a k c ja  sw em u w spó lp racow ui

ski,  z a b rano  go więc na  m onaste r  d la  m nichów  
szyzipityckie.il i n azw ano  M o ż - a j  s k i c m .  U- 
roezystem  n ab o żeń s tw em  powióili K aufm ana 
m n ie l io w ie ; sam w sz a k ż e  u rzę d o w y  h is to r jo g ra f  
w Koicienskija gubernskija wiedomosti p rzyzna je ,  iż 
u roczystośc i tej b ra k ło  rzeczy  na jw ażn ie jsze j ,  
b rak ło  ludu p ra w o s ła w n e g o ;  nie m a  w tem 
w sza k że  n ie dz iw nego  — d o d a je  na iw n ie  — bo 
m onas te r  stoi na brzegu  N iem n a ,  z k tó rego  j e ­
dnej s trony  leży k ró les tw o  Polsk ie  a  z d rug ie j  nie 
m a  żad n eg o  p raw o sław n eg o .

P am ię tn e  są  w y ra z y  K aufm ana  do szlachty, 
że, jeźTi ona nie zechce  zespolić  się z w idokam i 
rządu ,  o tw arc ie  w e z w a n ą  zos tan ie  do u s t ą p i e ­
n i  a m i e j  s c a  i n n y m .  O w oż p ro jek t  z a p o ­
w iedz ianej  p rzez  K aufm anna  expa tr jac j i  rozstrzą-  
s a s i ę  ju ż  w pe te r sb u rg sk ie j  rad z ie  s tanu  i w k ró t ­
ce  za p ew n e  o trzym a sankc ję  w ład z y  na jw yższe j .  
Z a p o w ia d a ją  u nas  w kołach  m osk iew sk ich ,  d o ­
b rze  j a k  się  daje ,  p o in fo rm ow anych ,  że do b ra  
sk a rb o w e  (t. j .  d a w n e  s to łow e , s ta ro ś c iń s k i e , 
poduchow ne , insty tu tow e a  w reszc ie  skonfisko­
w a n e  rozm aitem i czasy) m a ją  być w znaczncl 
części p rz e zn ac zo n e  d la  rozdan ia  u rzędnikom  
m osk iew sk im  sposobem  n a g r ó d ; nad to  m ów ią  
coraz  w ięcej  o zakaz ie  Po lakom  n a b y w a n ia  dóbr 
na  L itw ie i R u s i ; natom ias t  m osk iew scy  n a b y w ­
cy zapom ogi od rządu o trzym yw ać  będą .  (Ukaz, 
s tw ie rd z a ją c y  w części p o g ło sk i ,  znany  ju ż  
c z y te ln ikom ; p. r.)

R ząd  m oskiew ski nie myśli w sza k że  w y łą ­
cznie o sz lachcie  polskiej;  żyw io ł ludowy, po 
k tórym  w iększego  niż gdzie indz ie j  ob aw ia  się d la  
zam iarów  sw oich  oporu, dozna je  rów nego  p r z e ­
śladow ania .  Lud żimulzki w tym  w zg lędz ie  p ie r ­
wsze m ie jsce  t rzym a. A sy g n o w an o  osta tn iem i 
czasy  z P e te r s b u rg a  n a  g u b e rn ię  k o w ień sk ą  
60.000 rsr. n a  kosz ta  p rze s ied len ia  w  g łą b  Mo­
skw y  400 rodzin w łośc iańsk ich .  P rz e s ie d le n ie  
ta k ie  rok rocznie  m a  się odbyw ać ,  w  m ia rę  j a k  
r z ą d  p rzygo tu je  s tosow ne g ru n ta  w  g u b e rn ia ch  
środkow ych  lub w schodn ich .  Ś ro d e k  podobny  
sam  za s iebie  p rze m aw ia .

Z ap e w n ia ją ,  iż op is  p rzesadzonej u roczy ­
stości, z j a k ą  p rzy jm o w a ł w gubern i i  swojej 
m łodszy  M uraw iew  K aufm anna , w yw oła ł  pew no 
n iezadow olen ie  w P e t e r s b u r g u ; z tąd  c iąg le  
w zn a w ia ją ce  się pog łosk i  o usunięciu K aufm an­
na p o w tó rzy ły  się  znowu, lecz n a  ten r az  po 
tylu zaw odach  m n ie jszą  sp o tk a ły  w iarę ,  j a k k o l ­
w ie k  zaiste  Kaufm ann nic ino/.e sam ych tylko 
p rzy jac ió ł  pos iadać  w w yższych sferach  u rzędo ­
wych w  P e te rsb u rg u .  P o s tęp o w a n ie  j e g o  w z g lę ­
dem m in is te rs tw a ,  k tórem u p o d le g a ć  winien, n o ­
si często p ię tno w ielk iej zuchw ałości.

Wiestnik Wileński pod  do ty c h ch c za so w ą  r e d a ­
k c j a  w idać  nie dość słnźył celom K aufm anna  , 
bo zaw iadum iono , iż od N ow ego  roku  (sf. s ty j J  
zn a n y  K irko r  opuści redaKoję tego  pisma, k tó ra  
p rze raz ie  w ręce  ja k ic h ś  n ie zn a n y ch  ichniościów 
z pom iędzy  czynow ników  ; je d e n  z nich był p o ­
p rzedn io  redak to rem  Kowienskija Gubernskija Wie- 
domosti.

W o b e c  pro jek tu  zm oskw icen ia  L itwy, ś ledz­
tw a  o udzia ł w pow stan iu  w lo k ą  się z n ie s ły ­
c h a n ą  op iesza łośc ią .  W ię k sz a  część więźniów, 
roz lokow anych  po k a z a m a ta c h  i k la sz to rach  
przez M u raw ie w a  i sam egoż  Kaufm anna, do tąd  
s iedzi po c iem nicach , oczeku jąc  nie w iadom o 
czego  ; bo . . iek tórzy  nic w ied z ą  naw et,  za co 
im odjęto j e d y n ą  w  Moskwie w olność oddecha-  
n ia  pow ietrzem . K om isje w ojenne  um yślnie  
z w le k a ją  sp raw y ,  ab y  p ob ie rać  ogrom ne pensje,  
a  p. g łów ny  nacze in ik ,  za p rzą tn ię ty  n a w r a c a ­
niem na szyzmę, n ie  m a  czasn w to wejrzeć .  
Dosyć j e d n e g o  p rzyk ładu .  P roboszcz parafii w 
D uksz taeh  p rzed  d w o m a  la ty  uw ięz iony  został 
n a  den u n c ja c ję  ja k ie g o ś  żyda ,  j a k o b y  w iedzia ł,  
iż m ie jscow y felczer leczył ran n e g o  pow stańca  
w  szpita lu  parafia lnym . Otóż ledwie te ra z  p o ­
trafiono się  p rzekonać ,  że k s iądz  był n iewinny, 
a  żyd  k łam ca ,  W ypuszczono  te d y  ks iędza ,  a le  
strac ił  probostw o, fe lcze ra  sk a za n o  n a  lat d w a  
do ro t a re sz tanck ich ,  a  żydow i i w łos z g łow y  
nie spadł.

O głoszone w us tę p ac h  przez  d z ie n n ik i , a 
w całości złożone ca row i przez  W a łu j e w a ,  m i­
n is t ra  sp ra w  w ew n ę trz n y ch ,  sp ra w o z d a n ie  z c z y n ­
ności tegoż w latach 1861, 1862 i .1863 zaw ie-

kow i w k ra ju  lub zag ran ic ą ,  ko responden tow i lub 
kom nbądź in te resow anem u  chce posy łać  dziennik  
swoim kosz tem , n ie m a  n a  to żad n eg o  sposobu. 
Z d z ie ra ją c  z je d n e j  s t rony  r e d a k c je ,  z d rug ie j  
publiczność,  pocz ta  w K o n g resó w ce  us ługu je  . \ 
n a jgorze j ,  pon iew aż  u trudn ia  w szystk ie ,  a  unie- 
m ożebn ia  n iek tó re  m iędzy  r e d a k c ją  a  p u b l ic z n o ­
śc ią  is tnieć inogacc  s tosunki.

M oskale zna ją ,  j a k  to już  pow iedzie liśm y, 
m ark i  pocz tow e, dow iedz ie li  s ię  św ieżo ,  że j e  
n a  listy za g ran iczne  k ła ść  m ożna, a le  nie d o m y ­
ś la ją  się nawet,  że za ich pom ocą  m ożna z a r a ­
zem  ulżyć c iężaru  s łużbie  pocz tow ej i udogodn ić  
p rz e sy łk ę  dzienników .

W e w szys tk ich  k -a ja c h .  oprócz zos ta jących  
pod  panow an iem  m osk iew sk iem , j e s t  s ta ła  ta k sa  
na  dzienniki ,  od w agi lub od num eru.  W  N ie m ­
czech  i w Helgii nad to  od dz ienn ików , w  m ie j ­
scu w ychodzących  i p ren u m e ro w a n y ch  za po- 
średn  etwern poczty, ta  os ta tn ia  p o b ie ra  tylko 5 
od 10(1 od ceny  za p ren u m e ro w an e g o  dz ienn ika .  
Z tą d  dziennik i n iem ieck ie  i be lg ijsk ie  ty le  za ­
zw yczaj kosz tu ją  w ca łym  kraju ,  ile w miejscu 
w ychodzen ia .  M osk iew sk ie  pocz ty  łup ią  w y d a ­
w ców  na  60 pret.  blisko, i za  tę o lb rzym ią  c e ­
nę n ie ty lko  nie s łn ż ą  ich iu teresow i,  lecz je szc ze  
w ie lek ro ć  mu szkodzą.

Cóż dop ie ro  m ówić o z iem iach ,  położonych  
po za K o n g re s ó w k ą 1 T a m  k a ż d y  dz ienn ik  p o sy ­
łaną' być  musi w k o p e r c i e , dos ta rczanej  przez 
ad m in is trac ję  [tocztową, a tak ie  koper ty  p o d w y ż ­
sz a ją  ce n ę  dz ienn ika  je szc ze  o 4  rs.  rocznie. Z 
16 rubli w y d a w c a  o trzym uje  5, a  pocz ta  b ie rze  
11 r s . !... I  mimo k o p e r t ,  mimo ca łe j tej c h iń ­
skie j ce rom onii,  i tam  także  n iepodobna  p rz e ­
słać  n ikom u po je d y n cz eg o  num eru dz ienn ika  nie- 
zap ren u m e ro w n n ag o  na poczcie, chyba  za o p ła ­
tą ta k sy  lis towej b, N iech kto na j łag o d n ie j  osą-

r a  c iekaw e  szczegó ły ,  do ty c zą ce  n ieszczęsnych  
w y g n a ń c ó w  naszych , t łum ami z K ongresów ki,  Li 
tw y i Rusi w g łą b  og rom nego  ca rs tw a w ysy ła  
nych. N ap o m k n ę  ty lko  o j e d n a j  m niej m oże zna- 
n “j okoliczności.  Do rot a r e s z a n c k ic i i  (k tó re  są  
n iby  n ak sz ta ł t  dom ów  p o p ra w y  w  reszc ie  Euro  
p y  is tn ie jących ,  a le  n ap ię tn o w a n e  b a rh a rz y ń sk ie m  
obe jśc iem  ąię z n ieszczęśliw ym i)  g łó w n ie  s k a z u ­
j ą  n ie sz lach tę  tj. m ieszczan  i km iec i .  Z e  s p r a ­
w ozdan ia  m in is tra  w idać, że w r o t a c h  łych  z n a j ­
du je  się 13.700 p rze s tęp c ó w  po l i ty cz n y ch  p o l ­
skich. S ą  to w ięc  po iększej części m ie sz c z ą  
n ie i w łośc ian ie ,  k tó rych  znaczną  też liczby pjta 
siano p rzes ied l ić  w  g łą b  Moskwy, je ś l i  już aż  
zab rak ło  g ra n tó w  w przeznaczonych  n a  ten  uży 
te k  g u b e r n i a c h ; nie m a ła  ilość tychże  sk a z a n ą  
zo s ta ła  do c iężk ich  robót. W obec  podobnych  
fak tów  n ie  p rze s ta je  rzą d  m osk iew sk i  n azyw ać  
o sta tn iego  p o w stan ia  „sz lacheck ieuU  i „ a ry s to ­
k ra ty  cznem 11, sk ie ro w a n em  do p o zb a w ien ia  ludu 
m n iem anych  sw obód .

K r o n i k a .

— O s t a t e c z n e  r o z p r a w y .  Od 15. s tycznia-  o d b y ­
wała  się  przez k i lk a  dni os ta teczna  ro zpraw a  sądow a 
w tu te jszy m  sądz ie  ka rnym  przec iw  rodzinie  Mojżesza 
Z e ln ik a ,  m y d la rza ,  k tó ry  j a k  powszechnie  w ia d o m o ,  
z o s taw iw szy  sm u tn ą  i g o rz k ą  p a m ią tk ę  dla swycli wie 
rzycieli,  czyli b l isko  100.000 złr.  d ługów , a  na ich za 
p łacen ie  k i lk a k ro tn ie  m nie jszy  stan czynny, uc iek ł  zc 
L w o w a  jeszcze  w maju W i:5. U c ie k ł ,  ale przy tj  cli 
szczą tkach  m asy  czynnej pozosta ła  j e g o  rodzina  , k tó ra  
wedle ak tu  o sk a rżen ia  za p o rad a  i pośredn ic tw em  p i ­
s a rz a  p o k ą t n e g o , w spó łohw in ionego  w tejże s p r a w ie ,  
w y s ta w i ła  sobie  t rzy  fa łszywe do k u m en ta  p ry w a tn e ,  na 
m o cy  k tó ry ch  zam ierzy ła  naw et z tej odrob iny  masj  
czynnej w yłączyć  dla siebie 5000 z ł r . , a tem sam em  o 
ty le  je szcze  rzeczyw is tych  wierzycieli  ukrzywdzić .

Nie chcąc  pójść  z temi d o k um en tam i do l ikwidacji  
zarów no z innymi wierzycie lami , lecz owszem  chcąc 

sobie zabezpieczyć g o to w y  jużjty tu ł  p raw om ocny ,  w nie­
śl i podanie  do sądu  k ra jo w e g o  o zain talmlowaoie  ich 
na  całem mieniu h ipotecznem  sw ego  ojca. Cofnęli  j e ­
d nak  to  podan ie ,  dow iedziaw szy  się  , że wniesiWno na 
n ich  sk a rg ę  o oszustw o  do sądu  k a r n e g o ; dla te g o  też 
spodz iew ane j  ko rzyśc i  wcale n ie  os iąg li  , p rzeciwnie  
ty lk o  p ro ces  krym inalny  na siebie śc iągnęli .  W czasie  
rozp raw y ,  wbreiv zeznaniom p isa rza  p o k ą tn e g o ,  k tó ry  
nie d o t rzy m a ł  im ta jem nicy  i c a łą  rzecz sądowi odkry ł ,  
bronili  sic tem głównie,  że po  ich m atce  należał s ię  im 
m a j ą te k ,  sk ład a jący  s ię  z różnych kosz towności- ,  do 
0000 złr .  wynoszący ,  k tóry  m ia ł  wpłynąć do m asy  u- 
p a d ł e j , żc w ięc  w złym zam iarze  dla oszukania  w ie ­
rzycie l i  n ie  dz ia ła l i ,  bo ty lk o  sw oje  p raw o za.-ezpie 
czyć chcieli.

Sąd  dopuśc i ł  dow ód  na to, i na  zasadzie  odnośnych 
zezuaii p rzez  św iad k ó w ,  uznał p raw dopodob ieńs tw o  tej 
o b rony ,  i d la  t e g o  uwolnił  o ska rżo n y ch  z pod zarzutu  
zbrodni  oszustw a  jed y n ie  d la  b ra k u  dow odow . Ze w zg lę ­
du  zaś na  samą formalną s t ro n ę  tej sp raw y ,  to j e s t  na 
n iezap rzeczoną  fa łszywość rzeczonych aktów , uznał ich 
winnymi p rz e s tę p s tw a  o szus tw a  i skaza ł  na kar/> śc i ­
s łego  ,are sz tu  jio 5 m ies  ące. Lecz p ro k u ra to r ja  zaraz 
zapow iedzia ła  re k u rs  przec iw  teinu w y r o k o w i ,  uw aża­
j ą c  w danym  czynie  is to tę  i dow ód  zb ro d n i  oszustwa.

—- R o z p r a w a  d r u g a  Unia  lCgo. b. m. s t  ioni 
p rzed  sądem  cyganie,  t rudn iący  się  rob ien iem  sit-. Au 
g ust  Korczyńsk i,  faisz^ wie 1'cdko H orn iak  z M ichało­
wic, 45 lat  l iczący, obrz.  gv. ka t. ,  już  2- razy. karany  
krym inalnie  za kradzież ;  F ran c iszek  P io tro w sk i  z Skw a- 
rzawy,  :i(i lat liczący, obrz. g r .  ka t. ,  już k a rany  k r j  nrii- 
n.alnie za k radzież ,  i Marcin P io t ro w sk i ,  17 lat liczący. 
D n ia  31. paźdz ie rn ika  1305 w nocy skradz iono  2 .w ło­
ścianom w Sieniawkach pod Lubaczowem  4 konie  z p a ­
s tw iska ,  następne j  zaś nocy poszkodow ani spo tka li  c y ­
ganów jadących  na trzech wozach, i! i k tó rych  hyłj  t a ­
k że  p rzyprzężone  konie  im sk ra d z io n e .  C ygan ie  poili 
li i odpędzil i  z a trzym ujących  ich włościan. W 4 dn 
potem  włościanie  spo tka l i  znowu tych sam ych  cyganów, 
jadących  na 2 w o zac l i , k tó rzy  na w idok zbliża jacy  cli 
s ię  włościan,  dobyli nużów na obronę i ty m  sposohein 
ods tra szy li  p oszkodow anych .  D op ie ro  w Buczalicaeh 
p rzy trzy m an o  obu P io tro w sk ich  po zacię tej  obronie,  i 
cl wymienili  K orczy ń sk ieg o  jako  sp raw ce  kradzieży ,  
k tó ry  t f z  przyzna! s ię  sk o ro  go później u ję to .  Nipza- 
picra jący i-lń sil- i na pftsrófl gl i-boko wzruszony cli obża-

ilzi, czy to nie j e s t  jirosta i b a rb a rz y ń sk a  g r a 
liioź, nic m a jąc a  innego  ce lu ,  prócz ta m o w an ia  
p iśm iennego  ruch u , zw łaszcza ,  gdy w eźm iem y 
na uw agę ,  że zn iżen ie  ta k sy  pocz tow ej  do stojiy 
rozsądnej , m og łoby  ow szem  zw iększyć dochody  
jioeztowe.

O bow iązkow e kojierfy  d la  dz ienn ików  są  
ę h y b a  w ik a z ó w k ą ,  ja k ie m  poszan .waniem  n i  e- 
h r a i i i o t n i  Moskale o ta cz a ją  w sz e lk ą  d r u k o w a ­
n ą  .bibułę. i l l e  w  ta k im  r a z ie ,  czem uż od razu 
nie o p ra w ia ć  je j  w ram k i i za szkło  n ie  w s a ­
dzać ? B y łby  to postęp  n a  tej sam ej d r o d z e , na  
. jaką pocz ty  m osk iew sk ie  w s tąp iły .

K ilk a n aśc ie  je szc ze  innych  szczegółów  mo 
g l ibyśm y  p o r u s z y ć ; a le  co jirawić ludziom, k t ó ­
rzy  o e lem e n ta rn y c h  szczegó łach  m echan izm u  
pocz tow ego w E u ro p ie  z d a ją  się n ie  mieć ża 
duego  pojęcia ,  o ta ry fach  spe c ja ln y ch ,  dozw ala  
jącyc l i  np. za bardzo  m a łą  ce n ę  p rz e sy ła ć  p róbki 
tow arów , a k t a  sądow e,  k o rek ty  i ręk o p ism a  i td .? 
D ość ju ż  i z j/owyższego j e s t  w idocznem , że po 
czta w M oskwie to le ru je  ty lko  jako złe konie  
0,7.00 to św ia tło  i te s tosunki,  k tó rym  z za sa d y  
pow inna  s łu ż y ć ,  i k tó re  p o w inna  ud o g ad n iać  i 
szerzyć.

M ilczeliśmy umyślnie  o n ie re g u la rn o śo ia ch  
s łużby, bo to rzecz do nap ra w ien ia ,  i n ie m o ż e ­
m y w ie d z ie ć ,  czy pow szechna ; m ilcze liśm y  o 
nadużyciach  t a k ic h ,  j a k  sy s tem a ty cz n e  g w a łc e ­
nie ta jem n icy  listowej, bo w ina  tego  nie j e s t  
w iną  w y łą c z n ą  ad m in is t ra c j i  pocz tow ej,  lecz c a ­
łego  rządow ego  o rgan izm u . 'N a  dow ód tego, c z e ­
go dow ieść  chcie liśm y, w y s ta rczy  eośjny pow ie 
dzieli .
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łowanycli skazał  sąd  : p rzyw ódzcę  bandy  K olczyńsk ie  
go  na  5 lat ciożkiego w ięzien ia, I< ranciszka  I io t io w  
sk ieg o  na Splata (prokuratoria proponowała 4 lata), i 
Marcina P iotrow skiego na 1 rok (proknratorja propo­
now ała  d w a  la ta ) .  Obżałowani po wspólnej naradzie k a ­

rę przyję li .

— H o z p r a w y  o s t a t e c i n c .  Dnia  24. b. m.: Saul 
Leib W einreb  i wspólnicy,  k r a d z i e ż ;  Omelan W asyl  i 
wspólnicy, 8. 335 k. k . : W ysock i  Andrzej ,  8. 335 k .k . : 
W ilczyńsk i  A n to n i ,  l ic h w a :  W ierszcziik  J a n ,  zabój­

stwo.
D nia  25. b. m.: Michał Kijak ,  k ra d z ie ż :  O nyszko  

Kaniuk ,  kradzież .

D o  t e g o r o c m e K O  p o b o r u  , k tó ry  się  odbędzie  
dnia  1. marca, obowiązani są stawić  się  oprócz zbie­
gó w  — popisow i trzecli najniższych klas ,  t .  j.:  u r o ­
dzeni r .  1845, 1844, 1848. Spis tu te jszych  popisow ych  
wystaw ionym  będzie  w m ag is t rac ie  od 1. do 17. lu te ­
go, w tym też czasie należy ustn ie  lub pisemnie w b iu ­
rze  IX. sk ładać  rek lam acje .

_  S a m o b ó j s t w o  l a m i e  r z o n c .  W e h w o w ie  dn. 10. 
bm. z raua  wyrobnik ,  c ie rp iący  na melancholię ,  obwiesił  
się  na drzewie na  górze  P iaskow ej ,  lecz ga łąź  z łam ała  
s ię  i on u p a d ł ,  poczem przez przechodzących o trzeźw io ­
ny, zosta ł  odstaw iony  do policji.

— S t a n  z d r o w ia  w e  l . w o w i e  w m ies iącu  grudn iu  
1805 L iczba  chorych  wzrosła.  K a tary  p ie rs iow e  i b rzu­
szne p rzew ażały  ; tyfns,  o spa  i k u r  w ydarza ły  się  czę- 
śc iej .Do tu te jszego szpita lu  pow szechnego  p rzy ję to  523 
chorych .  Ogółem liczono 1298; z tych  w yzdrow iało  395, 
wydalono uieuleczonych 21, um arło  55, pozosta ło  w k u ­
racji 827.

— N a d e s ł a n e .  W ażny p rzedm iot  reo rgan izac j i  To­
warzys tw a  g o spodarczego ,  w ym aga  j a k  na j l iczn ie jszego  
udzia łu członków jo g o  w naradach, odbyć  się  m ających  
we Lwowie dnia JO. s tyczn ia  i nas tępnych .

Zwracam y prze to  uw agę ,  iż by łoby  pożądanem , aby 
uchwały, mające s tanowić o przyszłości  tej in s ty tu c j i  
narodowej — były  wyrazem j a k  na jl iczn ie jszego  z e b ra ­
n ia  — Lwów dnia  22. stycznia  1830. K ilku  członków 
T o w a rz y s tw a  gospod a rczeg o .

— Dziś  w tea trze  o s t a t n i  k o n c e r t  g i ta rzy s ty  .Sta­
n is ława S z c z  ć p a n o  w s k l e g o .

—. I l c o r g a n iz a c j a  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o  zaj­
muje obecnie obok  u łożenia  us taw y  gminnej,  j a k o  j e ­
dna z najważniejszych i na jis to tn ie jszych  p o d s ta w  roz­
woju kra jow ego ,  pow szechną  uw ag ę .  Chociaż  potrzeba  
ułośenia  us taw y  gminnej więcej zajmuje  dz iennikars tw o,  
kraj  i sejmującycli ,  i na więcej t rudnośc i  zdaje się  na ­
po tykać ,  niż sp raw a  reorgan izacj i  w ychow ania  p ub l i ­
cznego, to przecież p o w ażam y się  twierdzić ,  że w rze- 
ezyusamej odpow iednie  załatwienie  sp raw y  wychowania  
ta k  pod  względem  s to su n k u  szkół  do władz rządow ych  i 
k ra jow ych ,  j a k o  też ułożenia  nowego, wychow aniu  lepiej 
od p ow iadającego  sys tem u naukow ego ,  więcej okazuje  
t rudnośc i,  niż wszelkie inne spraw y.  W ad l iw ość  i n ie ­
stosow ność  organizacji  politycznej da je  się  bezp o ś re ­
dnio i zarówno we znaki ta k  b iedakow i j a k  zam ożnem u, 
ta k  p ro s ta cz k o w i  j a k  po l i ty k o w i  zaśc iankow em u i p r a ­
wdziwemu m ężowi s tanu ,  łatwiej mn więo d aw ać  pro -  
j e k ta  tak ie ,  po którycii  s ię  spodziewa, że d o tychczaso ­
we wady  i n iedogodności  usuną : ze sp raw ą  re o rg a n i ­
zacji  w ychow ania  ma się  jed n a k  da leko trudniej.  Zły s y ­
stem w ychow ania  d o ty k a  bowiem bezpośrednio  młodzież 

nie zawsze zdolną  zas tanawiać s ię  nad tem; o j­
cowie rodzin zaś nie zawsze sie  nad w adliw ośc ią  w ycho­
wania  sw ych dzieci m ogą  zas tanawiać,  a często  nie są  
d o - te g o  zdolni,  bo już  w szko łach  zwichnęli  sobie z d ro ­
we pod  tym  w zględem  pojęc ia .  S tosu je  się  to  g łó ­
wnie  do pedagog iczne j  s t ro n y  reo rgan izacj i .  D la tego 
też ważną  je s t  każda broszura ,  k tó ra  do w yśw iecen ia  
tej Kwestji  może s ię  przyczynić.  Na jed n ą  t a k ą  b ro sz u ­
rę, k tó ra  s ię  św ieżo po jaw iła ,  m usim y zwrócić u w agę  ; 
ty tu ł  je j  : „ W  s p r a w i e  s z k ó ł  n a s z y c h  przez * * " •  
Z eszy t  I .  Nauczyciel.  Lwów 183G, s t ron  33.

A u to r  tej b roszu rk i ,  zdaje  się, sam nauczyciel,  b ie ­
rze za m o t t o : „ J a k ie  sobie  w ychow am y pokolen ie ,  t a ­
k ą  będziem y mieli p rzysz łość ."  Za pods taw ę  ro z p ra w y  
służy mu u s taw a  kom is ji  edukacyjnej  narodow ej z r.  
1783, i własne doświadczenie ,  opar te  na  obecnym  s t a ­
nie szkół  i nauczycieli .  Urząd nauczycie la  pojm uje  on 
wzniosie  j a k o  k a p łań s tw o ,  w ym aga  wiec od n iego  r e ­
lig i jności,  m oralności  i obsze rnego  a p raw dziw ego  w y ­
kształcenia  naukow ego .  A dla czegóż niema tak ich  n a u ­
czycieli i  Wina togo j e s t  cała ich przesz łość  przedna- 
uezyćie lska  i całe ich położenie  już  nauczycie lsk ie ,  D la  
tego  też rozb iera  a u to r  sys tem  nauki  i nauczania w 
gimnazjum , w uniwersytec ie ,  i położenie  kandydata  nau­
czyc ie lsk iego ,  k tó reg o  sm utny, ale p raw dz iw y  los d o b i ­
tn ie  opisuje .  D la  usunięcia  rozlicznych wadliwości i 
głównej p rzy czy n y  złego, proponuje  w końcu, w jak i  
sposób  r a d y k a ln a  reforma pod tym  w zględem  nastąpić-  
by m og ła  Bliżej nad  t ą  bro3znrą  zas tanaw iać  s ię  i ro z ­
bierać ją  by łoby  zdąje s ięzby tecznem ,  sądz im y  bowiem, 
że ta  b roszu ra  znajdzie się w rękach  w s z y s tk i c h ,  k tó ­
rych sp ra w a  reorgan izac j i  w ychow an ia  szczerze  z a jm u ­
je .  W końcu  musimy wyrazić  życzenie, aby m ężowie  
fachowi idąc za  p rzyk ładem  p. Dietla  i t eg o  n ieznajo­
mego au to ra ,  zechcieli  w o tw arte j  kw estj i  r e o rg a n iza ­
cji szkół  ząbrać się  do pracy, i p rzyczynić  się  wcześnie  
do  w yjaśn ien ia  tej ta k  ważnej dla k ra ju  sp raw y  przez 
b rosznry  lub korespondencje ,  a b y  przez to p rz y sp o ­
rzyć m aterja łu  do obrad  w kom is j i  szkolnej.

— „ O ś w ia t a - , p i s m o  s z e ś c i o t y g o d n i o w e ,  p o ś w l ę -  
c o n e  d o m o w e m u  I s z k o l n e m u  w y c h o w a n i u  w ze­
szycie III. z dnia  1. s tyczn ia  1863 zawiera  : N asza  p i ­
sow nia  ( c ią g  da lszy)  — Oczyszczenie  N. Marji Panny, 
czyli Matka  B o sk a  Grom niczna.  — W alny  zjazd p e d a ­
gog ó w  niemieckich  w L ipsku .  — J a n  A m os  K om eński  
S ta ty s ty k a  szkół  w dekanacie  ro g o w sk im .  — J a k i e  p o ­
winno być p rzyk ładan ie  się  duehow nego  do dobra  sz k ó ­
łek parafialnych, aby ksz ta łcąca  s ię  w nich m łodzież  
p os tępu jąc  w ośw iac ie ,  s taw a ła  się  zarazem  coraz  reli-  
gijniej8zą. — Kndy p rak ty czn e  o począ tkow em  w ycho­
waniu dzieci.  — K orespondencje .  — K o lę d a .— O szcze ­
gó lnych cnotach nauczycie la .  — Nasze wydaw nictw a.  — 
D z ies ięc iog roszow a  bib lio teczka .

H edakc ja  Oświaty o g łasza  Każdy  przedp łac ie ie l  zo ­
bowiązu je  się do  odebran ia  p rzynajm nie j  c a łego  p i e r ­
w szego  tomu, t j .  od dnia i. p ażd z ie ru ik a  1865 do d n ia  
1. październ ika  1836. W  obrębie  p a ń s tw a  au s t r ja ck ie g o  
p rz ed p ła ta  ta  w ynos i  na  cały  ro k  z p rz e sy łk ą  p o cz to ­
wą 3 złr.

— D o n  J u a n  1’r l rn .  P o w stan ie  h iszpańsk ie  j e s t  o- 
becnie na  p o rząd k u  dziennym sp raw  europejskich ',  nie 
od rzeczy więc będzie  zapoznać się  bliżej z k ró tk im  
życio rysem  g łów nego  naczelnika teg o  pow stan ia .  Don 
Juan  Prim. h ra b ia  Jious, u rodz ił  się  1811 r .  w Keus w 
prow inc ji  Katalonii ,  s ta ł  roku  1842 ja k o  p u łk o w n ik  pod 
B arce loną ,  zosta ł  za w sp ie ran ie  tam te jszego  pow stan ia  
poc iąg n ię ty m  do odpowiedzia lnośc i  i zdegradowany .  
W y ro k  ten je d n a k  zosla ł  zniesiony z b raku  formalno­
ści ; przed nowem oskarżen iem  uszedł P r im  przez to, 
że został  w ybrany  d epu tow anym  z Katalonii.  J a k o  p o ­
seł w Madrycie  złączył się śc iśle  z m in is te rs tw em  Le-— 
peza ,  a  sk o ro  m inisterjuin to  wraz z ówczesnemi ko r-  
tezam i,  p rz y  k tó ry ch  był sek re ta rzem ,  zosta ło  rozw ią ­
zane, udał się  do sw ego  ro dz innego  m i a s t a , i poruszy ł  
je  31. maja 1843 r. do  pow stan ia ,  do k tó reg o  w kró tce  
p rzystąp i ła  cała  Katalonia,  a  później i H iszp an ia  cała. 
Zurhano,  w y s łan y  przec iw  niem u, w y p a r ł  go  wprawdzie  
z T n r rag o n y ,  nie podo ła ł  mu jed n a k  w Barce lonie .

Potem  p o łąc zy ł  się  Prim  z Narvaezem, i 23. c ze r ­
wca 1843 wszedł  z t ryum fem  do Madrytu .  T eraz  zo s ta ł  
ty m czasow ym  gu b e rn a to rem  stolicy i h rab ią  Keus, Na 
po czą tk u  r. 1844 zdobył po  długich  wysileniach tw ie r ­
dze T igueras .  P o  p o w ro c ie  królowej K ry s ty n y  1844 r.  
i po u tw orzen iu  się m in is te r s tw a  Narvaeza,  s tanął  w 
opozycji  do  rządu  i oddali ł  się przez F ran c je  do L o n ­
dynu. Dnia  25. paźdz ie rn ika  1844, podczas w y k ry c ia  
sp isku ,  sch w y tan y  w Madrycie i na 3 lat  w iezienia  ska» 
zany, zo s ta ł  odwieziony  do K adyksu ,  jed n ak  1845 r. u- 
łaskaw iony .  Boku  1847 znowu w yw ołany  z k ra ju  w ró ­
cił jeszcze  tego  sam eg o  roku  na mocy d e k re tu  am ne­
s ty jnego .  i zos ta ł  jeneralnym  s ta ro s tą  na v ysp ie  P o r to -  
r ico, gdzie  roku  1848 p o m ag a ł  p rz y  pow stan iu  m u rzy ­
nów w Indjach Zachodnich duńskich ,  i za  to o trzy m a ł  
płace  i godność duńsk iego  jene ra ła .  Na P o r to r ieo  p o z o ­
sta ł  do 1849 roku .  Ponieważ nie o trzy m ał  żadnego  n- 
rzedn w ojskow ego ,  więc  dał się  wybrać  do k o r tez ó w  i 
w ys tąp i ł  j a k o  p rzec iw nik  m in is te rs tw a.  W kw ie tn iu  r. 
1853 o t r z y m a ł  w sk u te k  swej opozycji  m isję  d y p lo m a ­
tyczną  do Paryża,  co równało  s ię  wyw ołan iu  z k r a j u : 
d la teg o  też nie udał s ię  tam, lecz do  K ons tan tynopola  
i na  w idownie  ówczesnej wojny wschodniej.  B aw iąc  w 
sztabie  Om era baszy ,  brał udzia ł  w k i lku  p o ty czk ach  
nad Dunajem  ; ztąd pow ołano  go w jes ien i  1854 r .  do 
M adrytu,  a ponieważ s tosunki  Hiszpanii  znacznie  się 
wówczas zmieniły, w ięc  m ianow ano  go w r. 1855 j e ­
neralnym s ta ro s tą  G renady .  W roku  1857 zaw ik łan y  
w nowy proces,  został  skazany  na p ięciole tnie  w ię ­
zienie w tw ierdzy ,  lecz w kró tce  po tem  u łask aw io n y  i 
183) roku  m ianow any  jeneralnym  inspek to rem  inżynie- 
rji w o jsk o w ej .

Ze Z f o c z o w s k i e g o .  Spraw ę stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy oficjalistów prywatnych  tak  obszernie  n ieg d y ś  
rozbierano, i ty le  szpalt  w dziennikach n ią  zap isan o ,— fi 
byli  już  i tacy, k tó rz y  się n ią  na jgorl iw ięj  z a jm yw ać  
z d a w a l i ; pom im o w y tężo n eg o  oozekiwauia  in te re ­
sowanych , do sk u tk u  jed n a k  nie p r z y s z ł a , a  więc 
n ies te ty  znpełnie w zapomnienie  poszła,  i n ik t  do tąd  
więcej za rzecz godną  nie uznał, b y  się  nią dalej zająć, 
a przynajmniej panów w ydziałowych — (zapewne do 
w ypracow ania  s ta tu tów , wniesienia  p ro śb y  do rz ąd u  i in ­
nych w tym  względzie  jak ich ś  czynności w ybranych,  
g d y  sami do tego  obowiązku  się  nie poczuwali!—z a w e ­
zwać publicznie , by  raczyli  przez  j ak i  organ k ra jo w y  
zdać spraw ozdanie  , co zdiałali,  na ezem stanęło ,  i jak 
się  z zadania sw ego w yw iąza li .  Okazana obojętność  dla 
tej sp raw y ,  i puszczenie jej  w zupełną  n iepam ięć,  tem 
bardzie j  w szys tk ich  in teresow anych  mocno do tknąć  i 
boleć musi,  ileże położenie  każdego  z nich, p racu jące ­
go w in teres ie  sw ego  chlebodaw cy, a naw et i dla k r a ­
ju póki si ł sta rczy  — jest  tak ie ,  że na s ta rość  z swoją, 
rodziną bez k aw ałka  chicha pozostać  j e s t  zmuszony.

L iczba p ryw atnych  oficjalistów w k ra ju  naszym, j ak o  
przeważnie  ro ln iczym , i w różnych ga łęziach  g o sp o d a r ­
s tw a pracujących,  j e s t  ba rdzo  znaczna, a  nadzwyczajnie  
mało z nich j e s t  ty le  szczęśl iw ych,  że w znaczniejszych 
skarbach  m ogąc  być umieszczeni,  m ają  tem samem już 
s tanow isko  i b y t  t rwalszy ,  i na  w ypadek  ka lectw a,  s t a ­
rośc i ,  do śm ierci  zapewnione utrzym anie .

N ajw iększa  zaś część oficjalistów p ry w a tn y ch  znaj­
duje się  w op łakanym  s ta n ie ,  a przezorność  uczciwa i 
pam ięć  o sobie na  późne lata. przy  m iernem  u t rzy m a­
niu jak ie  chwilowo całe ich mienie s tanowi,  zwykle  na 
nic sie  nie p rzydaje .  P rzyznać  jed n ak  t r z e b a ,  że są  i 
tacy, k tó rzy  z własnej w in y  przed czasem, g d y  im fi­
zyczne s i ły  jeszcze  s łużą i pracować  by  jeszcze  mogli, 
przez upad ek  m ora lny  swe posady  t racą ,  a  przez to 
samo już siebie i sw a  rodzinę w n a jw iększy  n ied o s ta ­
tek  w trąca ją .  Któż jed n ak  zaprzeczy, że in s ty tuc ja ,  o 
której mówię, zapew nia jąca  każdem u uczciwie p ra c u ją ­
cemu oficjaliście dosta teczne  n trzyinanie ,  sta łaby  się dla 
nich wszys tk ich  bodźcem do wytrwałej  i w niczem n ie ­
posz lakow anej  pracy* Gzyż więc można lekcew ażyć  p o ­
trzebę  i poży tek  tak ie g o  s tow arzyszen ia ,  do k tó reg o b y  
każdy  oficjalista p ry w a tn y  p r z y s t ę p y w a ł , i pewną 
w k ładkę  z swej najmniejszej naw et p łacy  rok  rocznie  
na  ten cci z duszy i se rca  oddaw ał?  Obojętność tutaj 
byłaby raczej grzechem  śm ierte lnym  d la  tych  w szy s t ­
kich,  w k tórych  j e s t  mocy, ta k  ze s tanow iska  j a k  i ieh 
możności,  t ą  sp raw ą  się  zająć  i do sk u tk u  p rz y p ro w a ­
dzić!

D otychczas ,  k ied y  kra j  w ła snem i spraw am i najbli­
żej go  o b ch o d zą ce m i , w części z powodów od niego  
wcale n iezawisłych się  nie zajmy.wał, całe społeczeń­
s tw o na tem  najmocniej c ie rp ia ło ,  i najlepsze nawet 
chęci w us ługach  dla k r a ju ,  b y ły  bezowocne .  T eraz ,  
g d y  się  s to sunk i  zmieniły, może na czasie  bedzie  p o d ­
nieść zan iedbaną  sp raw ę  „ s to w a rz y sz e n ia  wzajemnej p o ­
mocy oficjalistów p ryw a tnych- , i m oże  się  znajdą lu ­
dzie, k tó rzy  j ą  znowu wezmą w ręce ,  j d oprow adzą  j ą  
do p o żąd an eg o  a  dla kraju całego również nader p o ż y ­
tecznego sk u tk u .

— W ydzia ł  T o w a r z y s t w * '  ś p i e w u  n i ę z k i e g o  za ­
prasza  cz łonków  na ogólne  zgrom adzenie ,  we czw ar tek  
dn ia  25. b. m. o 7. godzin ie  w ieczorem  w lokalnościaeh 
T o w a rz y s tw a  m uzy czn eg o  odbyć się  m ające ,  na  k tórem  
n iek tóre  sp raw y ,  ty c z ą c e  s ię  p o w y ższeg o 'T o w arzy s tw a ,  
załatwione być  mają .

_  P i e r w s z y  w i e c z ó r  m u z y k a l n y  T o w a r z y s t w a  
m uzycznego odbędzie  s ię  j u t r o ,  dnia  24. hm. jak  zw y­
k le  w sali ra tuszowej.  P r o g r a m ; T r io  Mendelsona (G- 
mol) na  fortepian, sk rz y p ce  i wiolonczel g . _  P ie śni s t .  
M o n i u s z k i  i Nubinste iną ,  B arcn ro la  C h op in a . Deklam a­
cja. k w in te t  sm y c z k o w y  M ozarta  (C -m o l) . -_  P o c z ą t e k  

o  godzin ie  7mej.

Ostatnie wiadomości.
W e d łu g  te leg ram u  z P ra g i  <1. 21. bm., s ły ­

chać tara  na  p e w n e 1, że se jm  czeski zam kn ię ty  
będzie  aż  w m arcu .  Ministerjuin w ezw ało  prag-  
sk ie  T o w arzy s tw o  pa t r jo tyczno-ekonom iczue ,  aby  
w ysła ło  cz łonka  do rządow e j  komisji,  p r a c u ją ­
cej nad  re fo rm ą  ta ry fy  c łowej,  d la  r e p re z e n to ­
w an ia  in te resów  rolnictwa..

Nie o trzym aliśm y dzis ia j dzienników z a g ra  
n icznych. P ow stan ie  P r im a  z d a je  się na  razie 
skończonem. W e d łu g  osta tn iego te leg ram u  z P a ­
ry ż a  d. 22., P rim  wszedł d. 20. bm. popołudniu  
do Portuga li i ,  i odda ł  kon ie  i b roń  w  ręce  b u r­
m is trza w Fucinaso la .  P o w s tan ie  samo je d n a k  
bynajm nie j  nie upad ło ,  a le  ow szem  się szerzy . 
W e d łu g  Monitora z d. 21., dano kom endan tow i 
prow incji  T a r r a g o n y  do rozp o rzą d zen ia  12 b a ­
ta l ionów  p iecho ty  i szw adron  lans je rów  przec iw  
tam te jszym  oddziałom  pow stańczym . O sta tn ie  
don ies ien ia  z M adry tu  d. 20. m ów ią, że n ie ty lko  w 
Reus  w  T a r ra g o ń sk ie m ,  a le  i w  W a le n c j i  w y ­
buchły  ro z ru c h y ,  i że p row incję  W a le n c ję  o- 
głoszono w s tan ie  ob lężen ia .  W skazyw a liśm y  
ju ż  dawno, że m ianow ic ie  w prow incji  W a le n ­
cji pow stańcy  m ogą liczyć na  tam te jszą  ludność 
robotniczą. M adry t  m a być spokojny . J a k ie  w r a ­
żen ie  n a  pow stańcach  tych  w yw rze  w iadom ość 
o w kroczen iu  P r im a  do P ortugalii ,  n ie m ożna 
p rzew idzieć .  Być może, iż P rim  z P o r tu g a l i  uj- 
dzia i p o jaw i się  albo n a  p ó łnocy  a lbo  n a  
w schodz ie  Hiszpanii .

W c zo ra j  miał być o tw ar ty  p a r la m en t  fran- 
cuzki m ow ą tronow ą. Do za m kn ięc ia  dz ienn ika  
nie o trzym aliśm y w tej sp ra w ie  te leg ram u.

St. Marc G ira rd in  um ieszcza w Debatach o 
sp raw ie  m eksykańsk ie j  d rug i znakom ity  a r ty ­
kuł.  W ca łym  je g o  w yw odz ie  chodzi osta teczn ie
0 t o . ab y  w y k az ać  bezce lność  i n iena tu ra lność  
wojny  między F ra n c ją  i S tanam i Z jednoczonem i,
1 udowodnić, że cesa rz  bez uszczerbku  honoru  i 
bez szkody może się w ycofać  z za w ik ła ń  
m eksykańsk ich ,  k tó re  co raz  s ta ją  się groźnie jsze .

Pod  d. 21. bm. donoszą  z L o n d y n u :  „S e-
w a rd  ośw iadczył gab ine tow i tu ile ry jsk iem u dn ia  
16. g rudn ia ,  iż w raz ie  da lszego  t rw a n ia  in te r ­
wencji f rancuzkiej w  Meksyku, ze rw ie  sie  p rzy ­
jaźń  m iędzy  F ra n c ją  a  S tanam i Z jednoczonem i.  
W  nocie tej o św iadcza  S ew ard  w ręcz  i o tw a r ­
cie, że g ab in e t  w ash ing tońsk i  nie uzna cesa rs tw a  
w  M eksyku n a w e t  po w ym arszu  F rancuzów . Izba 
rep rezen tan tów  w W e l l in g to n ie  żą d a  p rze d ło że ­
nia korespoi dency j o m ianow aniu  m łodego  I tu r-  
b idego  cesa rzew iczem  m e k sy k ań sk im . W niosek  
ten n az y w a  ak t  adop tac ji  „po rw an iem  d z i e c k a - , 
bo m ały  I tu rb ide  j e s t  synem  obyw ate lk i  S tanów  
Z jednoczonych .

W iadom ości z N ow ego  Jo rk u  z d. 9. b. m., 
nadesz łe  do Londynu d. 20. b. m. donoszą,  że 
Ju a re z  w kroczy ł znowu do O hihnahua w  M e k sy ­
ku i na  cześć  u s tąp ien ia  z tam tąd  F r a u c u z ó w , 
za rządz ił  u roczystość ludową. W Nowym Jo rku  
zw ołano tłum ny m ityng  d la  w sparc ia  repub lik i  
p rzec iw  cesa rs tw u  w Meksyku.

P r u s k a  m ow a tronow a n ie ty lko  w Wiedniu 
w y w o ła ła  złe w rażen ie .  Z dan ie  dz ienn ików  fran- 
cuzkicli i ang ie lsk ich  brzmi rów nież  n ie p rz y ­
chylnie, j a k  aus trjackic łi .  W  Times czy tam y sia"- 
czysty  a rtykuł ,  w  k tórym  trafn ie  ocen ia  p o l i ty ­
czne pom ysły  B ism arka ,  a  p rze d ew szy s tk iem  r e ­
w o lu cy jn ą  niemal j e g o  zuchw ałość ,  i grozi P r u ­
som losem Polski,  tj. rozbiorem .

Avenir National o g ła sza  list L edru -R oll ina .  
w y s to sow any  n iedaw no  do ra d y  adm in is tracy jne j  
d z ien n ik a  ekonom icznego  l’Association, w którym  
bierze, dziesięć akcy j b a n k u  za liczkow ego ,  z a ło ­
żonego  w łaśn ie  przez  k ie ro w n ik ó w  tego  d z ien ­
nika. L ed ru -R oll in  o św ia d cz a  się w  tym  liście 
bez w sze lk ich  o g ródek  i s tanow czo  p r z e ­
ciw w sze lk im  sztucznie u tw orzonym  fo rm uł­
kom  uszczęś liw ian ia  ludzkości.  W y s tęp u je  on 
dale j  p rzec iw  dok trynersk im  teorjom  F o u rie ra ,  
k tó re  naw e t  n a  dziew icze j ziemi am ery k ań sk ie j  
nic m ogą p ró b y  w y t r z y m a ć : p rzec iw  kas tom  i 
p ap iez tw u  S ain t-S im onis tów , k tórzy  dziś s ą  o p ę ­
tani złotym cie lcem  : p rzec iw  kom unizmowi, k tó ­
ry  z pańs tw a chce u tw orzyć  j e d y n e g o  p r o d u ­
cen ta  i j e n e r a ln e g o  l iw e ra n ta  s p o łe c z e ń s t w a : 
p rzec iw  indyw idualizm ow i,  k tó re g o  ostatnim na- 
rodow o-spo łecznym  w yrazem  a n a r c h ia ;  p rzec iw  
zniesieniu  w łasności  i p rze c iw  za p ro w a d ze n iu  r ó ­
w ności ceny  robo tn ika  i td. W szystko  to n a l e ­
ży  ju ż  do zm arłych .  U szanow an ie  d la  z m a r ły c h , 
d la  rannych  ; pozd row ien ie  i spokój p rz e w o d n i­
kom , n a w e t  z a p a le ń c o m ,  k tórzy  w ie rz ą  że słu 
ż ą  św ię te j  sp ra w ie  ludu! J e d n a k ż e  dzisiaj pozo­
s ta je  tylko je d e n  s z ta n d a r :  „W olna  a s o c ja c ja  k a ­
p ita łu  i p rac y !-

„ T a k ą  je s t  najp ros tsza ,  ogólna, a  tem  samem 
i o s ta teczna  form uła .  Do niej na leży  przysz łość ,  
pon iew aż  je s t  p ra k ty c z n ą  fo rm ułą  socjalizmu, bo 
p o w s ta ła  n ie ty le  w m ózgow nicy  m y ś l ic ie la ,  j a k  
racze j  z g łodnego  żo łądka .  O na  po jm uje  świat,  
j a k im  je s t ,  z jego egoizmem, je g o  po trzebam i,  ź 
j e g o  c iem nym  oporem. O na łą cz y  oba  w ie lk ie  
czynniki bogac tw a, k tó re  s ta ra  się p rzez  o d p o ­
w iedni szafunek pomnożyć; ona  s ta ra  s ię  d o b ro ­
by t szerzyć  w rów nej m ie rze  i zn ieść różnicę 
k las,  a  fo j e s t  p ie rw szym  w arunk iem  d em o k ra c j i .“

D o W asłi ingtonu miał p rzy b y ć  hr .  Z icby  j a ­
ko pose ł  ce sa rza  M a k sy m il ian a ,  aby  u rządu  
S tan ó w  Z jednoczonych  w y jed n a ć  uznanie  c e s a r ­
s tw a M eksykańskiego . Z N ow ego  O rleanu  d o ­
n o s z ą ,  że j e n e r a ł  a m ery k ań sk i  C raw ford  p r z y ­
był do  B row nsyil le  (na g ran ic y  m e k sykańsk ie j)  
z u pow ażn ien iem  za c iągn ięc ia  oddzia łu  w ojska 
am e ry k a ń sk ie g o  w służbę repub lik i  m e k s y k a ń ­
s k ie j ;  w  B row nsv il le  i innych m iastach  te k s a ń ­
skich u tw orzył ju ż  form alne  b iu ra  w erbunkow e.  
W ład z e  S tanów  Z jednoczonych  nie m ie sz a ją  się 
w to w ca le .  P od ług  p o g ło se k  , j e n e r a ło w ie  Lo* 
g an  i W a l la ee  s to ją  w zw iązkach  z tem p r z e d ­
s ięw zięciem  , a  ce sa rsk o -m ek sy k ań sk i  j e n e r a ł  
Mejia m ia ł się  ju ż  p rzygo tow ań  n a  n a p a d  przez  
Craw forda.

Posiedzenie sejmowe z d. 23  stycznia.
P oczą tek  o 11 '/ ,  godz. P rotokół z sobo tn ie­

go  ta k  j a w n e g o  j a k  i ta jnego  posiedzenia se j­
m ow ego  odczyta ł  sek re ta rz  Paszkowski.  Nie czy ­
niono żad n eg o  zarzutu. D ale j n a  w ezwanie  m a r ­
sz a łk a  czy ta  s e k re ta rz  L. W odzick i  zaw iadom ie­
nie, iż ce sa rz  sankc jonow a ł  ustaw ę se jm ow ą ro z ­
k ład u  dodatku  indem nizacy juego  i k ra jow ego  po 
6 2 ' / ,  centów  od k a ż d e g o  reńsk iego  s ta łych  po ­
da tk ó w  n a  p ie rw szy  k w a r ta ł  1866. U c h w a ła  co 
do roku  adm in is t racy jnego  n ie  po trzebu je  s a n k ­
cji ce sa rsk ie j .  D ale j  tenże sani sek re ta rz  odczy ­
tu je  treść  pe tycy j nadesz łych  do sejmu.

N ow y w niosek  poda ł ks. S t e m p e k : aby w y ­
datk i  na  u trzym an ie  organ is ty ,  ka l ikau is ty ,  d ia ­
k a  i inne, z liturgii  i inw en ta rza  kośc ie lnego  lub 
c e rk ie w n e g o  w y n ik a jąc e ,  b y ły  j a k  daw n ie j  tak  
i nadal z funduszu re l ig ijnego ,  a n ie  p rzez  p a ­
rafian op łacane ,  a  u s taw y  now sze,  temu s p r z e ­
ciw ia jące  się aby  zos ta ły  cofnięte a  d a w n y  d e k re t  
n a d w o rn y  a b y  odzyskał  n ap o w ró t  moc p ra w n ą .  
P odp isan i  n a  wniosku w szyscy  b iskupi ,  a r c y b i ­
skup i i w ielu  innych  posłów.

Z po rządku  dz iennego  n as tęp u je  s p ra w o ­
zdanie  z funduszu dom estyka lnego ,  r e fe re n tH e n -  
r y k  W odzick i.  Bez odczy tan ia  odes łano  do k o ­
misji budżetow ej.

D a le j  odczytuje re fe ren t  W odzicki s p r a w o ­
zdan ie  kom is ji  funduszow ej w p rzedm ioc ie  fun­
duszów i z a k ła d ó w  krajowy* k. K om isja  wnosi : 
„Sejm  k ró le s tw a  Galicji  i t. d. w y ra ż a  p r z e k o ­
nanie, że n ieoddan ie  rep rezen tac j i  k ra jo w e j  w ła ­
dzy  autonomicznej,  j a k a  j e j  dyp lo m e m  z d. 20. 
paźdz ie rn ika  186Ó r. i p a ten te m  z d. 26. lutego 
1861 p rzy z n an ą  zos ta ła ,  j e s t  w b re w  wyraźnjrm 
orzeczeniom  ty c h  u s taw  i ty le k ro ć  ob jaw ione j w o ­
li Najj. P a n a  p rze c iw n ą  — o św iadcza  zaś u g ru n ­
to w an e  zaufanie, że p rz y  zm ienionym  obecn ie  
stanie rzeczy, te raźn ie jsze  m in is te rs two s t a ­
nu, w  myśl us taw  zasadn iczych  pań s tw a  i k ra ju ,  
p rzys tąp i  ry ch ło  do  o d d a n ia  m a ją tk u ,  z a k ła d ó w  
i funduszów k ra jo w y c h  w za rząd  rep rez en ta c j i  k r a ­
jow ej .  W tym celu  u ch y la ją c  w sz e lk ą  ze s t rony  r z ą ­
du po d n ie s io n ą  w ątp l iw ość  co do w ażności  dan e g o  
przez  se jm  W ydzia łow i k ra jow em u  um ocow ania ,  
po leca  tem u ż ,  aby  się zniósł z c. k. r z ą d e m  o 
odeb ra n ie  w  myśl ustaw  kons ty tu cy jn y c h  r z e c z o ­
nych m a ją tków , funduszów  i zak ładów  k r a jo ­
wych, toż odeb ran ie  p rz e p ro w a d z i ł  i z cz y n n o ­
ści tej se jm owi k ra jow em u  na najb liższe j  sesji 
zda ł  s p r a w ę . -

Mnięjszość komisji (Ław row sk i i k ry łosza-  
nin Ginilewicz) p rz e d s ta w ia ją  sw o je  w nioski 
od ręb n e ,  z a p rz e c z a ją c e  se jm ow i p r a w a  do z a ­
rządu  w ielu  funduszów  kra jow ych .

W niosk i mniejszości b rzm ią :
„I. §. 18. stat. k ra j .  m a się  p o jm o w a ć  w  k i e r u n ­

ku us taw odaw czym  , zatem* re p r e z e n ta c ja  k r a jo ­
w a  w y k o n y w a  w p ływ  na  s p ra w y  k ra jo w e ,  tym 
§fem obję te ,  w znaczeniu  us taw odaw czem .

TT. N a  fu n d u s z e  e ty p e n d y j n e  p r z y s ł u ż ą  r e ­
prezen tac ji  k ra jo w e j  w pływ  o ty le ,  o i le  takow y  
na  pods taw ie  dokum entu  fundacy jnego  (Stiff- 
brief)  k aż d eg o  tak iego  fundnszu został j e j  za­
s trzeżony.

III. F undusz  re l ig i jn y  i fundusz nau k o w y  na 
zasadz ie  a r ty k u łó w  X X X .  i X X X I .  konkordatu  
zos ta je  pod  nadzorem  b iskupów  w d o ty c h cz aso ­
w ej adm inistracji .

IV. W zględem  funduszu szko lnego  orzeka 
W ys. sejm po p rze p ro w ad z en iu  p e r t r a k ta c j i  m ię­
dzy c. k. rządem  i wydzia łem  k ra jo w y m .

V. N a  innne fundusze w p ły w  w y w ie r a  r e ­
p re z e n ta c ja  k ra jo w a  a  w zg lędn ie  w ydzia ł  k r a jo ­
wy z za s trzeżen iem  autonomii gmin i j a k  d a l e ­
ce u s ta w a  g m in n a  nad  niemi nadzó r  mu p o ­
wierzy.

VI. N a fundusze i zak ład y  au tonom iczne,  to 
je s t ,  k tó re  m a ją  osobne stafuta, w y k o n y w a  r e ­
p re z e n ta c ja  k ra jo w a  o ty le  nadzór, o ile jej p ra  
wo ta k o w e  d o kum en ta  fundacyjne n ada ją .

„R aczy  p rze to  W ysok i sejm up o w ażn ić  W y ­
dział k ra jo w y  do rozpoczęc ia  n a  now o p e r t r a k ­
tacji z c. k. nam ies tn ic tw em  w celu o d e b ra n ia  
funduszów i za k ła d ó w  k ra jo w y c h ,  a  j e d n o c z e ­
śnie poruczy mu odebran ie  funduszów  i z a k ł a ­
dów  n a  w yże j  w yrażone j p o d s ta w ie . -

Z tych wniosków  w idzim y, do czego  zd ą ż a  
f rakc ja  k le ry k a ln a  z swerui w nioskam i.  P ra g n ie  
ona, aby  w szystko pozos taw ić  w ręku  rządu. 
Nadzór, zarząd* fundacyj k ra jo w y c h  w sze lk ich  w 
czasach  absolutyzm u n a leż a ł  do rządu, k o n s ty ­
tucy jny  rząd przen iós ł  to p ra w o  na se jm y i w y ­
dzia ły  kra jow e . F r a k c j a  k le ry k a ln a  ru sk a  w raz  
z S zm erl ing iem  ebee  to p raw o  odjąć  se jm om  i 
w ydzia łom  i pozos taw ić  p rzy  rządzie .

G in ilew icz po odczytan iu  s p ra w o z d a n ia  o- 
tw arc ie  mówi, iż d la  tego  f ra k c ja  k le ry k a ln a  r u ­
sk a  nie p rzyzna je  W ydzia łow i k ra jo w e m u  tvoh 
p ra w  nadzoru  i zarządu  fundacy j krajowych,"  bo 
w tym  w ydzia le  są  r e p re z e n ta n c i  w iększośc i  s e j ­
mowej, w ięc  w duchu  w iększośc i  ten  n adzó r  i 
za rząd  by się o dbyw ał .  Z a  to w y zn a n ie  o tw a r ­
te dzięku jem y. W y ś w ie c a  ono bowiem , d la  czego 
m nie jszość  inacze j  in te rp re tu je  s ta tu t  lu tow y.

Po G in ilew iczu  z a b ie ra  g łos  ks .  Łoziński i 
mów i w  tym  sam ym  co G in ilew icz duchu. W  
g runcie  rz e c z y  boi się ta  f rakc ja ,  by W yd z ia ł  
n ie  w zią ł  pod  dozór i kon tro lę  fundac ji  w dów  
i sierot po księżach, fundac ji  domu n a ro d n e g o ,  
fundac ji  S tau rop ig ii ,  co ju ż  n a w e t  nam ies tn ic tw o  
poleciło  uczyn ić  W ydzia łow i.

Z a  w n iosk iem  w iększośc i  m ówi dr. K aba t  
bardzo  w ym ow nie  z s ta u o w isk a  p raw nego ,  a w 
chw ili  gdy  dz ienn ik  z a m y k a m y ,  odpow iadać m a 
p. Ł aw row sk i .

D o dzisiejszego Numeru d o łą ­
cza się  spraw ozdanie  stenografi­
czne z 23go posiedzenia se jm o ­
wego.
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ę o £ p o d a r$ t iy o , przem ysł i 
handel.

Na w n i o s e k  szanownego  posła  lw o w ­
sk ie g o ,  S m o l k i ,  do sejmu podany ,  by  radę  
zaw iadow czą  spółki  k o l ' 1 g a l i c y j s k i e j  
K a ro la  L u d w ik a  z W iednia  do L w o w a  p rze ­
nieść  , g ie łda  w iedeńska  znaczne m zniże­
niem akcji  te jże  kolei odpow iedzia ła .  P o ­
nieważ zniżeniem tem k u rsu  n iek tó rzy  p o ­
siadacze  akeyj  kolei  ga licy jsk ie j  K aro la  
L u d w ik a  m og liby  się  zrazić i akcje  w icli 
rę k u  będące  ze znaczną s t ra tą  o d sp rz ed a ­
wać, wiec u y p a d a  zwrócić u w agę  , w ?zyst- 
kieh p o s iadaczy  akcyj  kolei ga licy jsk ie j  ni- 
n iejszem na t o , i e  dz is ie jszy  nizki  kurs 
tychże  akcy j  j e s t  ty lk o  likeyjny i przez k a ­
p i ta l is tów  w ie d e ń s k ic h , k tó rzy  na zniżenie 
ku rsu  spekulac ję  sw o ją  g ie łdow ą  prow a 
d z ą , d la  te g o  w y w o ła n y ,  by później akc je  
kolei  ga licy jsk ie j  K a ro la  L u d w ik a  j a k  naJ_ 
taniej  zakupić  — zakup iw szy  zaś takow e  
s ta n ać  p rzy  ogó lnem  zgrom adzen iu  i nzy- 
akać  w iększość  g łosów, a  m ając  tę  w ię ­
kszość ,  zam ierzone  przez kra j  nasz p rz e ­
niesienie  R a d y  zawiadowczej z W iednia  do 
L w o w a  udarem nić .  Ażeby  tym  zabiegom 
speku lan tów  g ie łdow ych  zapobiedz , należy 
akcje  ko le i  ga licyjskie j  t rzym ać ,  i takow e  
nie sprzedaw ać ,  bo n iepodobną1- j e s t  rzeczą, 
ażeby  papier  tak  pew ny ,  j a k  akc je  kolei  
g a l i c y js k ie j , k tó ry  w przecięciu  od sw ego  
po jaw ien ia  się  rocznie  4 proc.  dyw idendy  
d a w a ł ,  a prócz  tego  5 . proc.  p rzynosi ł  — 
m ógł ta k  n izko  spaść .  Że ten ro k  by ł  dla 
kolei  ga licy jsk ie j  z powodu nieurodzaju  . a 
tem  sam em  z b rak u  wywozu za g ra n ic ę  
złym. z tąd  nie w y p ły w a  jeszcze,  że i n a s tę ­
pne lata będą  z ł e m i . a lbowiem jeżel i  zau ­
ważym y, żę w jes ieni  t eg o  roku  kolej 
lw o w sko-ezern iow iecka  zostanie o tw ar tą ,  i 
że urodzaj t eg o  roku  p raw dopodobn ie  b ę ­
dzie  dobry ,  a  tera samem w yw óz  za  g r a ­
nicę  nas tąp ić  musi, w ięc  z ca łą  pew n o śc ią  
powiedzieć  m ożna, że do ch o d y  ko lei  g a l i ­
cy jsk ie j  K aro la  L u d w ik a  w tym r o k u ,  je -  
żii dochodów z ro k u  1864 nie p rz ew y ż sz ą ,  
to  przynajmnie j  z temi dochodam i s ię  z ró ­
wnają  , a g d y  w r. 1864 akcje  kolei gali-  
cy jskię j  K aro la  L u d w ik a  ‘158 zlr .  w. a . , a 
zatem  48 zlr. nad  pari  s ta ły ,  więc też i w 
tym  ro k u  oko ło  jes ien i  do tej ceny dójść 
m u s z a ,  i  to tom ba rdzie j ,  ileże w y k a z  d o ­

chodów z osta tnich dwóch m ies ięcy  roku 
.up łyn ionego ,  pom im o braku  wyw ozu za 
gran icę  w porów naniu  z r.  1864, m ies ię ­
czną p rzew yżkę  na 16.000 złr .  w. a. o k a ­
zuje, a w edług  wiadomości o t rzym anych  i 
doniesień g a ze t  w ie d e ń s k ic h , n ad er  m ała  
l iczba akcyj  kolei galicyjskie j  Karola  L u ­
d w ik a  na g ie łdz ie  do sp rzedan ia  b y w a  w y ­
s taw iona.  L  tych  więc pow odów  jeszcze  
raz w y p a d a  zwrócić uw agę  posiadaczy  a k ­
cyj kolei ga l icy jsk ie j ,  iżby akcyj tych d z i ­
sia j  nie sprzedawali,  lecz przeciwnie  k ażdy  
kra jow iec ,  po s iad a jący  k a p i ta ły  powinien 
dziś j a k  najw ięcej  akcyj z a k u p y w a ć ,  by 
w ięk szą  ilość akcyj do k ra ju  sprow adz ić ,  a 
tem  samem w iększość  g łosów  p rzy  o g ó l ­
nem zgrom adzeniu  uzyskać  , mając zaś tę  
większość  g łosów , z pew nośc ią  p rzen ies ie ­
nie R a d y  zawiadowczej kolei galicyjskie j  
Karola  L u d w ik a  z W iednia  do L w ow a,  p rzy  
ogólnem  zgromadzeniu  p rzep row adz ić  b ę ­
dzie m ożna.

W  S p r a w ie  p o d a t k u  g o r z e ln i a n e g o .
Je s te śm y  wdzięczni  Wandererowi, iż p o ­
wtó rzy ł  życzenie  n aszego  k o re sp o n d en ta  z 
gorzelni (p a trz  nr. 15 Gaz. N aród .)  w zględem  
rozszerzenia  k re d y tu  p o d a tk o w eg o .  U czy ­
nił to je d n a k  w tak i  sposób, iżby m in is te r ­
s two m og ło  n iedok ładne  mieć wyobrażenie  
o po trzeb ie  naszej.  K re d y t  p o d a tk o w y  na 
zas taw  o k o w i ty  istnieje  u nas już  dawno, 
ale pon iew aż  władze finansowe p rz y jm u ją  
na zas taw  o kow itę  ty lk o  w szacunkowej 
w artości  pod a tk u ,  więc jed en  sz t rych  a lk o ­
ho lu  we wiadrze  ty lk o  po 7*/, centów, p o d ­
czas k ied y  teraz  cena ta rg o w a  jednego  
sz tryelm  a lkoholu  we wiadrze ,  wynosi  w y ­
żej 18 centów, p rzeto  producentom  g a l ic y j ­
skim  p rzy  hraku kap ita łów  dosta tecznych  i 
p rzy  teg orocznych  wyższych kosz tach  n a ­
b i c i a  m aterja lu  su row ego  — chodzi o to — 
aby władze sk a rb o w e  przy jm ow ały  okow itę  
w zas taw  za pod a tek  nie po powyższej  tak 
n ies to su n k o w o  do ceny ta rgow ej  nizkiej c e ­
nie 7’ ę k ra jcarów , lecz po 14 lub najmniej 
12 k ra jca ró w  za jed e n  sz t ry ch  a lkoholu  we 
wiadrze.  Wanderer zaś ta k  pisze . j a k  
g d y b y  k re d y t  p o d a tk o w y  na zas taw  o k o w i­
ty  u nas jeszcze  nie istniał ,  i chodziło  w ła ­
śnie  o je g o  zap row adzen ie .

VI' i i l i l l is t  r s t w ł e  handlu w W iedniu  
ob radu je  teraz  pod przew odn ic tw em  barona

WiillerstorlTa kom is ja  m ieszana  , z łożona z 
członków m in is te rs tw a  handlu  , sk a rb u  i 
sprawied liwości ,  nad  w ypracow an iem  u s ta ­
wy o urządzaniu domów sk ładow ych  (en- 
t r e p o t s ) .  J a k o  znaw cy b io rą  udzia ł  w k o ­
misji ,  d y re k to r  l lo rn b o s tl  od w iedeńsk iego  
zak ład u  k re d y to w eg o ,  tudzież W in te rs te in  
i M aurycy  Pollak. członkow ie  wiedeńskie j  
Izby handlowej.

K o le j  g a l i c y j s k a  K a r o la  L u d w ik a
miała w p ierw sze j’ po łow ie  bra .  1)2.689 złr. 
dochodu  bru tto .

W e  L w o w i e  16. s tycznia.  (S p r a w o ­
zdanie  ty g o d n io w e  Gazety Lw ow skiej.) l ian 
del zbożowy w ty g o d n iu  ub ieg łym  był tak 
na tutejszej ta rg o w ic y ,  j a k  i ■ a innych t a r ­
gowicach  ga l icy jsk ich  bardzo ożywiony, i 
ożyw ien ie  to u trzym a s ię  z ap ew n e  jeszcze 
pew ien  czas, przez dow ozy  przedsiębrane  
dla odwrócenia  z a g ra ża jąc eg o  n iek tórym  
okolicom  głodu. Pa r t je  żyta  i pszenicy do ­
wiezione  z obwodów zachodnich  a ob l iczo­
ne na 4500 cetnr.,  rozebrane zos ta ły  do m ły­
nów parow ych  i w odnycb .  W przesy łan iu  
zboża  do Lwowa g łów nie  m ają  udzia ł  Rze­
szów, Dęb ica  i T arnów ,  z resz tą  w obwo- 
daoh tych  i na prowincji  p o szuk iw ane  jest 
zboże dw orsk ie ,  zw łaszcza  na jc ięższe  i na j­
lepiej  oczyszczone Z T a rn o w a  wysiano 
znowu w ieksze  p a r t je  do K rakow a,  ogółem  
o k o ło  490& cet. D ow óz  zboża z W ęg ier  na 
N ow y Sącz do Bochni  t rw a  ciągle ' i t ran -  
sp o r ia  p rzysłane  odchodzą  do Prus.  D ro g i  
gó rsk ie  są  tu i ówdzie dobre ,  co sp rzy ja  
przewozowi.  Na tutejszej ta rg o w ic y  ceny 
zboża w ogóle  nie zmieniły  się i p r a w d o ­
podobnie  iiie u legną  zmianie ,  'dopók i  nie 
zmienią  się na ta rgow icach  zamiejscowych, 
zw ła  zeza "węgierskich. Pszenica przy oży­
wionym popycie  była  s z y b k o  rozbierana  z 
ta rg u ,  i g a tunk i  cięższe  p iacono korzec  po 
9.25—30. Jęczmień ty lk o  do b row arów  poszli 
k iw any  piacono w mniejszych partjacli g a ­
tunki  142 funtów w ag i  po 4.95, na  p o ś le ­
dniejsze gatunki nie by io  pokupu .  Ceny 
żyta  bez zmiany, i zanosi się, że pó jdą  w 
górę .  W osta tn ich  dniach' dowieziono tu 
znaczniejsze partio  z Rzeszowa,  Łańcuta  i 
D ęb icy .  Najlepsze gatunki  p iacono po 6 zi. 
45—50 c. Pośledniejszych ga tu n k ó w  nie l»y- 
)o wcale na  ta rgu .  Owies piae.ono po 2.60 —70

za korzec 98 funtów w ag i .  Spekulanci  z a ­
wiedli  się  co do spodz iew anego  p o d n ie ­
sienia się' cen tego  a r ty k u łu ,  a tak  zapasy  
z łożone w sp ich lerzach  lwowskich  nie są  
pozbywano .  M ąki p rzyw iez iono  do L w o w a  
około  420 worów . Spodziew ają  się .  że zna­
czniejszy dowóz z m łynów zam iejscowych  
u trzym a się przez czas dłuższy. C eny zie­
mniaków  we' L w ow ie  p odn ios ły  się  na 2.40, 
w Czarny, D ęb icy ,  Ropczycach  i S ędz iszo ­
wie p łacą  korzec  po 1.25. Panu jące  n ie p o ­
g o d y  u trudnia ją  dowóz, k tó ry  p rzy  o ży w io ­
nym popycie  m ógłby przybrać  znaczne r o z ­
miary.  Godne uwagi są  s tosunki i s tadjum  
w ja k ie  wszedł obecnie'  handel sp iry tusem . 
Od k i lku  tygodni  zaczęto sprow adzać  sp i ­
ry tus  z Galicji zachodniej,  a teraz  są już 
oczekiw ane  t rn n sp o r ta  z Morawii i te  m o ­
głyby  naw et być znaczne, g d y  nie to, że 
B ielsk ,  zkąd  najwięcej odchodzi sp iry tusu ,  
s ta ra  się  zapom ocą '  rozm aitych  korabinaeyj 
handlow ych,  aby 'cena togo a r ty k u łu  w 
m ie j s c u ' i  oko l icy  nie podniosła  się, i (aby 
przeto  przesy łk i  nie s ta iy  się n iepopintnem i.  
L nu, konopi i  paku ł wysiano 831 eetn. do 
W iednia  i 1300 cetnr.  do Prus ,  tudzież  k i l ­
ka  pom niejszych par  tyj do B ielska.  W eis-  
k irchen, Berna,  Hohenst.adtn,  Pa rdub i tz  i 
P ra g i .  Przędza ln ie  czesk ie  p o szu k u ją  tego  
a r ty k u łu  i p łacą  za 100 funtów wagi w 
przecięciu  po 24 — 25 złr .  z od s taw ą  na 
m iejsce.  Odbyt na wełnę w  p ierw szych  14 
dniach t eg o  roku  ogran icza ł  się na przeda-  
ży k i lk u se t  cctnarów do fabryk  b ie lsk ich . 
K os  p rzeznaczonych do wyw ozu przez B r o ­
dy  nadeszło  tu 480 cetnarów . Trzody chle­
wnej wysłano  w ty g o d n iu  u b ie g ły m  przez 
K raków  do Szlązka  i Morawii 4600 sz tuk.  
W yse lan ie  do 'P ru s  jest  zabron ione  z po ­
wodu zarazy .  Wołów opasowych p rzeznaczo­
nych do L ipn ika  i P lo r isdo rfu  z a p o w ie d z ia ­
no 270 sztuk.

W W ie d n iu  20. s tycznia.  Na d z is ie j ­
szej giełdz ie  zbiorowej ruch był w iększy ,  
niż zwykle  w osta tn ich  czasach.  Z aw arto  
k i lka  większych ugód  na dostaw ę  pszen icy  
7. .wiosną" C eny jed n a k  p ozos ta ły  n iezm ie­
nione. Pszenice 89funtową płacono po 3.75 
do 3.80 loco Wiedeń, żyto SOfnt. 2.30. j ę ­
czmień 72fnt.  2.35. owtes 45 40fnt. 1.36 do 
1.38, 47 —ó.diit. 1.40 1.48.

l ty d la  rzeźnego było na dzis ie jszym 
t a r g u  2880, pomiędzy temi z Galicji  533 szt

w agi  szacunkowej 470 do  680 funtów. Cena 
sz tuk i  97.50—148.50, c e tn a r  17.50 do 21 zł.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d. 20 .  I 21. 
s t y c z n i a .  P p .  lir. D z ied u szy ck i  W ładys ław  
z Jezupola ,  h r .  D zieduszycki  Miecz, z Kor- 
n iow a,  L ipczyńsk i  Ig n acy  z Krakowa,  hr. 
K ieziebrodzki  J a n  z Michałówki. M ysłow ski 
Anton i  z K oropca .  O s taszew ski  Teofil z 
W zdow a.  Minio F e rd .  i Y o ig t  Ja n  z K r a ­
k o w a ,  K ie liepow ski  Apol.  z M oskw y, Ziet- 
kiewicz Ludw. z L iska ,  K limkiewicz  J ó z e f  
z Brusna

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  dn ia  20 .  i 21.  
s t y c z n i a .  Pp.  Miączyński Jó z .  do Jaśn iszcz ,  
hr. S ta rzyńsk i  Ju l .  do  S łow ity ,  br .  J a k n -  
howiez  Jó z e f  do Lopuszki,  C zarn iakow sk i  
Jó z e f  do K ip iaezk i .  K ow nacki  Ant.  do D r e ­
zna, K w ask o w sk i  E razm  do Jaśn iszcz ,  Li- 
ty liski J ó z e f  dp W ierzb icy ,  MUller L udw ik  
do T arn o p o la ,  W ęg lo w sk i  Apol.  do Jo rd a -  
ńówki: W y b ran o w sk i  Aleks- d o J u s z k o w ie .  
h r .  K om orow sk i  F ran .  do Ł uezycy ,  Cien- 
c iewicz  J a n  do J e ry n ia ,  Z w o lsk i  Jul. do 
Bryn ec zagórnyeli .  _______________________

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 22. styczn ia .

D ukat  ho lendersk i  . . . 
D ukat  cesarski  . . . .  
M oskiewski p ó ł im p e r ja ł  . 
Moskiewski rubel s r e b r n y . 
M oskiewski rubel p ap ie ro w y
Prusk i  t a la r  k u r ......................
Galie , l is ty  zast.  w. a.
Galie , l is ty  zast.  m. k 
Galicyj.  oblig. indem. 
Pożyczka  na rodow a 
Akcje kolei żel. gal.

D a ją Żądają
W. a. w. a.
z ł. | ct.. zł. ct.

4 93 4 98
4 96 5 01
8 55 8 64
1 62 1 64
135 1 37
1 55 I :> i

66 67 67 27
70 04 70 59
67 77 68 43
66 15 66 80

169 67 173 00

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w i e d e ń s k i .
z dnia  2ę. styczn ia .

Oblig. d iugu  państ .  5%  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka  nar. 1854 5°/, za 100 gl.  m. k.
Losy z r. 1860 ..........................................
Akcje banu nar. za 1000 gl.  . . .

„ T o w arzy s t .  k red . na 200 gl.  . 
Loudyn 10 fnt. s z t e r l i n g ó w . . . .
D uka ty  cesarsk ie  s z t u k a ........................
8 rphro  za IDO „•!. w. a ............................

W . A.
zl. c.
63 35
(iii 25
84 85

761 00
152 30
101 55

4 99
U)4 60

Podz iękow anie .
P o doba ło  się  by ło  B o g u ,  nawidzić  mię 

c iężką  s la b o śc ia ’ m ize re re  zwaną. Z przy  
w o ła n y ch  t rz e c h  znak o m ity ch  l e k a rzy ,  po 
s t ra szn y ch  p róbach  i m ęczarn iach  polaczo 
nych z e te ryzow an iem , dwócli mię o d s t ą ­
p i ło ,  j e d e n  ty lk o  W n y  F r y d e r y k '  K unip ,  
z u fnośc ią  w s z t u k ę , '  z nadzie ją  w B ogu  
prżj- innie p o z o s ta ł . '  i do pięciu  dni w y le ­
czy ł  mię z tej słabości.*

Nie koniec  na te m ,  bo w tydzień p ó ­
źniej nas tąp i ło  n iezm ierne spuehnien ie  b rz u ­
cha, po łączone  z boleściam i śm ierte lnemi . 
co W n y K u m p  uznał za wrzód w ew nętrzny ,  
i po z ręcznem  przec ięc iu ,  przez  dwanaście  
ty g o d n i  z n ą j> v ięk szą ' t ro sk liw o śc ią  czuwał 
nademną. p o k ą d  nie p rz y sz ła m  zupełnie  do 
siebie .

Co w iększa ,  rob ił  to z c zy s te g o  uczu ­
cia lu d zk o śc i ,  zapo w ied z iaw szy  zaraz na 
w s tep ie ,  iż zna jąc  moje  w raz  z s io s t rą  Mi­
chaliną z dz iennego  zaro b k u  d ochody ,  na 
żadne  zaw dz ięczen ie  p ieniężne nie liczy.

P rzy jm ijże  S zanow ny  Inożu, na jsz lache ­
tn ie jsza  mdzKoSci p o d p o r o ,  od nas te j a ­
w ną  p o d z ię k ę  p rzynajm nie j ,  z zapew nie ­
niem , iż p o k ą d  t ch u  w nas stanie,  obie nie 
zaniedbam y n ig d y  podz iw iać  i wielbić tw ą  
sz tu k ę ,  okazy w ać  ci p rzy  każdej s p o s o b n o ­
ści.  na każdym  k ro k u  naszym  wdzięczność  
i u szanowanie .  1085 1 1

W .Stanisławowie 10. s tyczn ia  1866.
K o a a l in  W ió r i io w sk n .  

l i i c h n l m n  W i ś n i o w s k a .

Skutki parzelni.
Po d p isan a  c ie rp iąc  od lat  m iodoe iannyeh  

reum a tyzm  w g łow ie ,  re k ac h  i nogach ,  a 
nie czując  żadnej ulg i  po różnych kuracjach , 
wa tach  reum a tyzm ow ych  i kąp ie lach  w T ru -  
s k a w c u , zaniechałam  k urac ję  bezsku teczną  
znosząc c ie rp liw ie  bo le .  D o w iedziaw szy  się, 
że k s . 'Pod lnszeck i  na reum atyzm  p o m o cn ą  
pa rze ln ie  w P rzem y ś lu  u p. P ac ław sk iego  
urządził . '  holem reu m a ty zm u  znękana,  do 
czego p rzy łączy ła  sic  duszność  w 'p ie rs iach ,  
c h ry p k a  i 'w  p ie r s i  ka rm iące j  do tk liwe 
s t r z y k a n ie ,  uda łam  się  z końcem  zeszłej 
je s ie n i  w czasie najw ięcej  w i lg o tn y m  i z i ­
m nym  do rzeczonej p a r z e ln i , a  sk u te k  był 
ten, że w p rzec iąg u  3 kąp ie l i  na  ka rm iące j  
p ie rs i  i na calem  ciele p o fo rm ow ały  się 
w rz o d y  (czy rak i) ,  g ło w a  w ty le  się  zlała i 
bole reum atyzm ow e, s t rzy k an ie  w p iers i ,  
c h r y p k a  i duszność w p iers iach  zupełnie 
us ta ły .  Obok wdzięczności  d la  p.  P ac ław ­
sk ie g o  za pozwolen ie  u ży tk o w an ia  parzelni,  
i dla  tych ,  k tó rzy  mi ten ś ro d e k  nas tręczy l i ,  
poda ję  to do publicznej w iad o m o śc i ,  o so ­
bliw ie  dla tych  c ie rp iących ,  k tó rzy  ś ro d ­
kó w  do uśm ierzen ia  sw ych  holów szukają .

Przem yśl  dnia  19. s ty czn ia  1866.

Lubina D ą b ro w sk a ,
żona c k .  olicjala przy  poczc ie  

1084 1—1 w P rzem yślu .

Zakład ogrodniczy
J Ó Z E F A  S K A R B K A

na R u rach  p o d  i. 463*/, 
ma zaszczy t  .Szano­
w ną  publiczność  za- 

■ wiadomić. żc m aw io l- i  
■ki zapas k w i tnących  

k w ia tó w  na b u k ie ty  weselne,  balowe 
ubrania  na 
wazonow.
sprzedaje  takow e  p o  najniienifcjszycli  ee- 
1088 lincli. 1 - 3

ma zaszczy t  Szano-  j u u j & f e  
1 i WL, i i  " na  publiczność  za-

wiadomić.  żc ma w i o l - J S b b JrL  
zapas k w i t n ą c y c h ^ " ® * " ®  

na b u k ie ty  weselne,  balowe i na 
na g ło w ę ,  także znajduje  sic zapas 
ej cii kw iatów do ub ieran ia  poko i ,  a

Handel herbaty
JULIUSZA ADAMA

w e  L w o w i e  w  r y n k u  p o d  I. 51
otrzym a! t ran sp o r t

św ieże j czarnej

HERBATY
w tak  p rzednim  g a tu n k u  . j a k ie g o  w p rz e ­
ciągu 8 lat n igdzie  nie byio_ można dostać,  
i sp rzeda je  z tej h e rba ty  1 funt 1. ga tu n k u  

po  4 zlr .  20 c n t . . 2. ga tunku  po 3 zlr .  
to sam o poleca

w szelk ie  inne gatnnki herbaty
w znanych  dobrych  ga tunkacli  1 funt od 1 

ztr .  do 8 zlr.

R U M
do b ry m  ga tunku  i tani,  w 1/ . ,  *A i ca i y  eh 

bu te lkach  i na  m iary .

KAW Ę i CUKIER.
P r a w d z i w e

GDAŃSKIE R0Z0LISY 

LIKWORY FRANGUZ8IE.
\Y nowo urządzonej

w m i A R N i
(W ein stu b e)

sp rzed a ją  się W I N A  n u s tr jn c k ie ,  w ę ­
g i e r s k ie  i z a g r a c n i c z n e  bu te lkam i,  g a r n ­
cami i beczkam i w bardzo  dobrych  g a tu n ­
kach, nadzw yczajn ie  t an io .  1046 2 —5

R O ZP R A W A
o p o t r z e b i e  u ż y w a n i a  p o k a r m ó w  m i e s z a n y c h  

n a p i a a ł

Józef  Trz c i ń s k i
pr. l e k a r z  i a k u s z e r  — c z ł o n e k  T o w  

n a u k o w e g o
1053 we L w ow ie  ect.  2—3

G łów ny  sk ła d  u Wilda.

W. Hrajbig
lekarz i akuszer,

m ieszka  w zabudow aniu  0 0 .  Bernardynów
na p ie rw sze m  piętrzeń

W chód przez dziedzin iec  obok 
dzwonnicy .  1074 2—3

Do w yd zierżaw ien ia  zaraz .
r  I I w bardzo  dobrej  glebie ,  265
r 0  U f 2 n (  k w ad ra to w y ch  m orgów  pola  
■ ** ornego ,  35 lewad. m órg .  l ak ,
78 k w ad .  m org .  p a s tw i s k ,  po  2 z lr .  iv . 'a .  
roczn ie  m o rg  na  m o rg  W arunk i  d o b re  i 
z asobne  g o sp o d a rs tw o .  P o d a tk i  op iaca  w ła ­
ścic ie l .  P rócz  t eg o  a red a  p ro p in ac y jn a  ca ­
łej wsi z o sad ą  300 Krów, z p rzew ozem  i 
2 m łynam i o 4' kam ien iach ,  za czynsz ro ­
czny 1800 złr.  w. a. B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  
ii a d w o k a t a  D r .  F lo r .  J l in a s i e w ic z a  w  
S t a n i s ł a w o w i e .  1047 3—3

Realność
w samym Lwowie

z trzem a wie jskiem i dw orkam i,  s ta jn iami,  
wozownią,  obsze rnym  dziedzińcem, ogrodem  
owocowym  i w arzyw nym , s taw em  z a ry b io ­
nym i do s ta teczn ą  w o d ą  do wielu p rz e d ­
s ięb io rs tw .  tudzież z dw iem a  frontami do 
budow y, jest  z wolnej ręk i  do sp rz e d a ­
nia.  B liższą  wiadomość udzieli  A d m iiJ -  
1059 st r ac ja  „ G a z e ty  N a r o d o w ej ."  3 -3

Zupełna w yprzedaż  
porcelany

o  2 0 %
niżej <•< n fabrycznych  

D yrekcja fabrjki porcelany 
lir. T h u n i w Klb (ferie, wyprze 
daje znajdujące się porcelany u

Bonifacego Stillera

Dyrekcja

Towarzystwa wzajemnych nbez* 
pieczeń od ognia i gradu

po d a je  n im ejszem  do w iadom ości,  ż.e R a d a  nadzo rcza  na  odby tem  p os iedze­
niu w dniach  17. i 18. l is topada  z. r. po sp raw d ze n iu  rac h u n k ó w  rocznych 
d z i a ł u  g r a d o w e g o  n a  p o d s ta w ie  §§. 37. i 38. d oda tku  do s ta tu tu  w  s p r a ­
w ach  g r a d o w y c h , postanow iła ,  by  po łow a z pozosta łości tegoż dzia łu  za  rok 
1865, — 16 p re t .  od w nies ionej za liczk i w ynosząca ,  Członkom g o tó w k ą  w y ­

p ła c o n ą  została .
S tosow nie  do tego  rozpo rządzen ia  o trzym ali ag e n c i  od dy rek c j i  p o l e c e ­

nie, ab y  po inieniony zw rot za  podp isan iem  w łaśc iw ych  kw itów , Członkom 
dzia łu  g r a d o w e g o  w ypłaca l i .

B ilans szczegó łow y z dzia łu  g ra d o w e g o  ogłoszonym  zostanie w raz  z b i ­
lansem  działu ogn iow ego  po po tw ie rdzen iu  ta k o w y c h  przez  
m adzenie.

K raków  16. s tyczn ia  1866.
W . fłie s ia tłe ck i.

ogó lne  zgro-

1083 2 —3

/ / .  A ieszkow sk t.

1325 2 - 0

we L owio.
f .  V enier ,

d y r e k t o r  f t i b r y k i

W inogrona  w ło s k ie , gru  
szki w ło sk ie  i tyro lsk ie

otrzym uje  jeszcze zajyszo 
10s2 2 - 3  F.  W .  K r ó l i k o w s k i .

Wino szampańskie Ferraris.
W sk u te k  um owy, zaw arte j  z p a n ­

ną F e r r a r i ,  w łaśc ic ie lką  wina sz a m ­
pańsk iego  pod tą nazwy, dom pana A le ­
k sa n d ra  tSkw.aieowa i spó łk i  nabył  wyJu­
czny przywile j  sp rzed aw an ia  te g o  wina.

W ino szam pańsk ie  F e r r a r i s  o trzy m ało  
teg o  lata  p ie rw sze ń s tw o  w B a d e n iu . Paryżu  
i Londynie .  J e s t  dz iś  p o szuk iw ane  przez 
na jp ie rw sze  dom y. Pom iędzy  z n a k o m i to ­
ściami l inansowcmi w spom inam y pana  J a ­
mes dc Rofselii ld, k tó ry  prze łoży ł  wino 
szam pańsk ie  F e r ra r i s  nad w szelk ie  inne.

Kosz z 2.5 bu te lek  k o sz tu je  na miejscu 
we Franc ji  130 franków. 1009 3 —3

Osoby, k tó reb y  chc ia ły  wino to sp ro ­
wadzić, zechcą s ię  zg łos ić  do pp.

A. S K W A R C O W  & Comp.
24 L chiI i n i i a l l  u L o n d r e s .

Gipsu nawozowego,
miałko m ie lonego  . z su ro w eg o  g ip su  dostać  
można k ażdego  czasu  w znacznej ilości,  w 
znanej f i b r y c e . przy  ulicy Jezu ick ie j  pod 
I. 7 19y, -A cetnar  wied. po  50 cnt. 1058 3 0 

ii J ó z e f a  F rn n zn .

Papier Wlinsi .
Ogrom ne ••powodzenie tego  ś ro d k a  p o ­

chodzi z je g o  własności  doświadczonych 
sprow adzania  na powierzchnią  c ia ła  z ap a le ­
nia i rozdrażnienia  na jżyw otn ie jszych  c z ę ­
ści organ izm u w ewnątrz .  N a jznakom its i  le­
karze  w Paryżu  za leca ją  P a p ie r  Wlinsi na 
k-iLiry. g r y p ę ,  z a p a l e n i e  g a r d ła ,  r o z ­
d r a ż n ie n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (b ro n -  
r l i i t e s ) ,  r r u i l l a t y z m y  w- l ę d ź w ia c h  i 
n e r w a c h  b i o d r o w y c h  e tc .  Jed n o raz o w e  
lub dwur,azowe użycie  w ys ta rcza  i nie z o ­
stawia  żadnego  śladu prócz świerzbienia ,  
j a k  również nic w y m a g a  dvety .  1179 l i —24 

D os t  ać można we Lwowie w ap tece  p. 
Rukcra .  w K rakow ie  w apfec.e p. B runo 
Miezyńskiego i w B rodach  p. Franzos.

PASTELKI PIERSIOWE
soku głowiastej sałaty 
i laurowych /iści.

Ba to  wyborne  c u k ie rk i ,  złożone z dwóch 
subs taney j  znanych w m edycynie  ze swych 
w łasnośc i  łagodzących  i uśm ierza jących  
sk u teczn ie  k a sz le , ' r o z ją t r z e n ia  w p iers iach ,  
ka ta ry  u p orczyw e .  C u k ie rk i  te  łącznic  z 
syropem  n i td fo s lo r n im  w n p n n  używaja  
s ię  dla u śm ierzen ia  mocnego kaszlu , p o łą ­
czo n e g o  z odp iuw an iem  i kokluszu.

- n  D i°>Sta(5 można w a Ptekac.h 1>1>. R u k e r a  
i B e r l i n e m  we L w o w ie ,  i F m n z o s a  w
B ro d ach .  1177 5 13

Dobrzański i YV i

ANGLO A U S T i JACKIEGO
przyjmuje w k ład k i pieniężne do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 9 — 1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

Asygnaty kasowe
opiewające na

» - złr. 100, 500, 1000, 5000
Asygnaty procentują się: p r z y  s p ła c ie  n a  o k a z  (a  v u e  p a y a b le )

•>')

i')

<1 w u d n io w c m  w y p o w ie d z e n iu  
o śm io d n io w  em

4

4 l L,

A

1025 3—3

od sta

Powyższe asygnaty filii przyjmuje 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowe]

'ii

i i

i i~  11 11

tudzież kasa główna banku angio-au- 
niowem wypowiedzeniem do wypłaty.

talis W . bmochowski G łówny WSDÓłDraoownik : Jan DnhrzaYinlri nJnnwiftrDi»!nv ’ ‘ ^  1 1 1


